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S iła  bez  wolności i spraw ied liw ośc i /e s i  tylko gw ałtem  

i tyrania, spraw ied liw ość i  wolność b ez  s iły  —  to c zc za  gadanina  

i dzieciństwo.

J Ó Z E F  P IŁ S U D S K I

IPoŁska Parlia Socjalistyczna
o aktualnych zagadnieniach Polski

Onegda] odbyto się posiedzenie  
Rady Naczelnej P. P. S. w W arsza­
wie.

Rezolucje jakie tam zapadły mają 
zasadnicze znaczenie dla dalszego 
rozwoju m yśli i planów działania de 
niokratycznego w Polsce.

W arto i trzeba je omówię.
Zacznijmy od sprawy pierw szorze 

dnej wagi.
Jeden z punktów’ rezolucji mówi:

W  dniu 1-ym Maja obok hasła
Całości i N iepodległości Polski i

wszystkich państw, masy pracują­
ce wysuną Hasto SPOTĘGOWA­

NIA SIŁ OBRONNYCH POLSKI.

Robotnicy pozostający pod w pły­
wam i P. P. S. domagać się będą w 
dniu święta robotniczego spotęgow a­
nia sił obronnych Polsku

To nie jest nowością, jakby się nie 
którym zdawało.

P. P. S. zawrze stała na gruncie 
obrony Niepoaległości.

Ale domagała się równocześnie u- 
regulowania kardynalnej zasady:

WIELKA

WYSPRZEDAZ
POINWENTARZOWA

tyłku w flrml*

I DIEN£Rwa.20
Wyroby Fabryk znanych ze 
swej doborowej produkcji jak 
„Ząbków »ce“, —  „Zawiercie*, 

„Epiag*, Karlsbad i inn. 
Serw is slo low y porcel. k a r lsb a d z k i n a  

6 osób  (25 sztuk) . . . zl.^32.—
Serw is stoi. porcel. na 6 osób  „ 22.—
'ta le rz e  porcel. re s ta u ra c y jn e

grube , g łębok ie  i p ły tk ie  „  — Ob
T ale rz e  p o rce l. re s ta u r . g ru b e

deser ................................... ....... — -50
F iliż a n k i porcel. (6 sz tu k ). „  1.20
C zajn ik i do h e rb a ty  p o rcel. „  —.40
Serw is do kaw y porc. (15 szl.) „  4.50
G a rn itu r  do k o m p o tu  lub

ciast (7 sz tuk) . . • » 1-25
Z astaw a  szlif, na 6 os (25 s z ł j  „ 8.50
G a rn itu r  do lik ie ru  z tacą

na 0 osób (8 szl ) „ 2.50
K ieliszk i do  w ina n a jn o w sze

f a s o n y ...................................„ — -25
S zk lan k i (6 szłuk) . . . .  „ — .40
L am p y  e lek tr  4 płom . n ik l. „  12.50

UWAGA! W yżej wym ienione 
towary minut niebywale ni­
skich cen są pierwszej jakości o 
czym można się przekonać z ła­
twością. bez obowiązku kupna. 
A zatem korzystajcie pnki za­
pas siarczy!

„POLSKA OSIĄGNIE N AJ WYŻ 
SZY POZIOM SW EJ OBRONNOŚ­
CI TYLKO WTEDY, GDY MAS i 
PRACUJĄCE ZDOBĘDĄ PEŁNiĘ  
PRAW 1 WSPÓŁODPOWIEDZIA  
LNOSCI ZA LOSY PAŃSTWA44.

5) za w spólnym  frontem  Świata 
Pracy.

I, jeszcze jedną uchwałę nai;ży  
podkreślić, którą prasa endecka szer 
mująca hasłem: „żydokom una*, po­
minęła.

śne oświadczenie Pana Prezydenta.
Gdyby i nawet tuk było, jak chce 

p. Cat - Mackiewicz, —  choć na efek  
ty trzeba jeszcze poczekać —  to tę 
zdobycz jaką P. P. S, * w izyty tej wy 
niosła uważać należy ca bardzo wiel 
ką.

Z chw ilą zapanowania totalizm u  
odpaść by musiały te w szystkie ine 
postulaty, o które Obuz Dem okraty­
czny postanow ił w drodze legalnej 
walczy ć.

Jeżeli Pan Prezydent odmawia to  
tałizm owi gościny w Polsce, jeśli w 
przeciwstawieniu do niego opowiada 
się za demokracja i karci wybryki i 
odskoki pewnych ugrupowań, które 
wypowiedziały Polsce walkę, te trze 
ba stwierdzić, że wizyta P. P. S. na 

Zamku w najważniejszym  punkcie 
przyniosła pożądany I pożyteczny e- 
iefct.

Jeśli ponadto zważym y, że Pan  
Prezydent oświadczy! inż żaden obóz 
(nawet legionowy) nie posiada wy­
łączności w Polsce, że przy po­
wołaniu obywateli na kierownicze 
stanowiska decyduje jedynie wzglą.l 
na interesy państwowe, to wysuwa  
Się jedynie następujący wniosek:

Państwu Polskiem u najbadziej od­
danym i warstwami są chłopi, robo­
tnicy i pracownicy um ysłowi skupie 
nł w Stronnictwie Ludowym, P. P. 
S. i ugrupowaniach demokratyczn- 

nych.

O tym powiedzieli polscy socjaliś 
I ci w swoim memoriale.

Jeśli te zatym warstwy bezplcczeń  
stwo i obronność Polski wysuwają 
na ezuło najpilniej szych zadań pań­
stwow ych, jesli one w roku 1914 i r. 
1920 złożyły ofiarę z krwi I życia dla 
wywalczenia i obrony Njepod ległoś 
ci, jeśli one są żyw icielam i i główny 
mi siłam i twórczym i państwa, jeśl* 

one stanowią oiOrzymią większość 
Narodu, i tylko interes państwa ma­
ją na oku, to jest jedyną logiczną 
konsekwencją oświadczenia Pana 
Prezydenta b« obywateli tych warstw  
powołać na kierownicze stanowisko 
w Polsce.

Obrady Rady Naczelnej P. P. S., 
Stronnictwa Ludowego i Kongres 
Pracowniczy daty temu wyraz.

W  obliczu niebezpieczeństwa, ja­
kie zagraża także i Polsce, tylko ta­
ki rząd, oparły o większość spolecze 
ństwa powinien być powołanym  do 
steru.

Tak jan to było w roku 1020.
Ster-

I dalej jakie konkluzje wyciąga  
organ Rady Naczelnej P. P. S?

1) że walka o  „wyjście poza ramy 
system u*, o demokratyczne rozwią 
zanie trudności położenia wewnętrz 
nego będzie trwała nadał x energią 
niesłabnącą;

2) że współpraca po.skiego rucnu 
socjalistycznego z klasowy m ruchem  
zan od owym  pogłębia się nieustan­
nie;

3) że współpraca z ruchem łndo- 
wym  i z ruchem pracowniczym  nie 
ulegnie zahamowaniu;

4) że —  wobec ostatniej „pi-zemia 
ny sił* w Europie, a poniekąd i w

św iecie, „bezpieczeństwo i obron­
ność Polski wysuwają się na czoło  
najpilniejszych zadań państwowych*.

Rada Naczelna oceni.a —  bez „de 
fetyzinu* ale i bez lekkom yślnej prze 
sady niektórych polskich kół —  ca­
łą wagę aneksji Austrii przez „Trze­
cią Rzeszę", poczym uderzyła stano  
wczo w „zasłony dymne*, które za- 
produkował w związku że spokoj 
nym zlikwidowaniem  zatargu pols 

ko - litew skiego (zatargu trwającego 
od tylu lał) obóz t. zw. narodowy.

Trudno. Sytuacja wygląda tak, że 
czujne oczy polskie muszą dzisiaj spo 

giądać ku zachodowi. „Narodowe— 
zasłony dymne*, nieodpowiedzialne 

„oskarżanie* Polski o „kompromiso 
wość“, o „brak charakteru* i t. p., 
nie jest działaniem na rzecz prawdzi 
wych interesów i potrzeb Państwa.

Rada Naczelna zaprotestowała 
przeciwko projektom ustaw samorzą 
dowych, dotyczących 6 miast. Doma 
ga się zm iany ordynacji wyborczej 
do Sejmu i Senatu.

Poruszyła jeszcze szereg innych za 
gadnień które już wczoraj cytowaliś 
my.

Reasumując podkreślić należy, że 
Rada Naczelna P. P. S. oświadczyła  
się za:

I 1) demokracją.
2) wyjściem poza ramy system u,

3) bezpieczeństwem i obroną Rze 
c cypospolitc j,

4) przeciwko prądom faszystow s­
kim i faszyzm owi,

Dla wykazania jak dalece P. P. S. 
odgranicza się od destrukcyjnej ro­
boty kom unistycznej, trzeba zacyto­
wać dosłow nie odnośny ustęp rezo 
lucji:

„Rada Naczelna stwierdza, że 
tak zw. „procesy m oskiewskie* w 
szczególności ostatni proces (Bu 
charina, Bykowa itd.) wykazały 

całkowitą degenerację dyktatury 
bolszewickiej, która stała się okru  
tnym sam ov ladztwcm jednego 

człow ieka i jego grupy —  (Malina, 
spownowały osłabienie ZSSR. wiaś 
nie w agresji faszystowskiej i ula 
tw iły napastniczą akcję „Trzeciej* 
Rzeszy, stwierdziły raz jeszcze we 
wnętrzna słabość „totalistycznyeh*  
system ów.

W tej sytuacji Rada Naczelna o 
świadcza, że organizacje P. P. S. 
winny wyciągnąć konsekwencje z 
tych wciąż liczniejszych, proee&ów 
należy wyjaśnić m asom istotę po 
łożenia w ZSSR. oraz Istotę poli­
tyki „Koaiinternu*, oraz zwalczać 
z całą energią resztę ośrodków ko­
m unistycznych juko ognisk depra­
wacji politycznej i dezorganizacji 
robotników*.
Jak zatem widać, P. P. & postano  

w iła wejść w okres czynnej i konsek  
wentnej akcji o realizację programu  
który z jednej strony jest wyrazem  
najdalej posuniętego patriotyzmu, —  
bo P. P. S. wyraźnie stwierdza, że*

Bezpieczeństwo i obronność Poł 
ski wysuwa się na czoło najpierw  

szych zadań państw owych,— 
a z drugiej strony jest dowodem że 
jedyną partią obok Stronnictwa Lu­
dowego, która przeciwstawia się to­
talizm owi i faszyzm ow i jest P. P. S.

I
Gotowosi tej partii do współpracy 

z ruchem ludowym i pracowniczym  
daje największą gwrancję właściwej 
drogi, po której w inien kroczyć O- 
bóz Demokratyczny.

To zdecydowane przcciwstwicnie 
się P. P. S. totalizm owi dziwnie się 
zbiega z oświadczeniem  Pana Prezy­
denta, który kategorycznie opow ie­
dział się także przeciwko temu szko 
dliwem u ustrojowi.

Nie będziemy się sprzeczać z pa­
nem Catem - M ackiewiczem co do 
lego, czy jedynym efektem  wizyty P. 
P. S.. u Pana Prezydenta jest to wła
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^adna n a d w y ż k a
Budżet państw ow y za 11 miesięcy 

— kwiecień, luty —  roku  budżetow e­
go 1937-38 przy  dochodach i wydat 
kach  zwyż 2 m iliardy  zł. wykazuje 
nadw yżkę 15.3 m ilionów zł. T ak  zna 
ny optym izm  p. w iceprem iera i m i­
nis tra  skarbu  przynajm nie j  na odcin 
k u  budżetow ym  okazuje się uspawie- 
dliwiony.

Gdy obecnie rząd  p rzed  blisko trze 
ma laty przyszedł do steru, sy tuacja  
finansow a państw a była fa ta lna. De­
ficyt dochodził do jednego m iliona 
dziennie, poda tk i  były  naciągnięte 
do ostatn ich  granic, przem ysł —  jak  
to się m ówi —  leżał. Musiano zacząć 
w p ro s t  odbudowę od podstaw  Na 
tak  w ytrzym ałej społeczności ludz­
kiej m in is ter  skarbu  zaczął tę odbu 
dowę, k tórej  tym czasowe wyniki m a 
ją  w powyższej sum ie nadw yżkowej. 
P aństw o  wyszło z opresji.

Na odcinku przem ysłow ym  o p ty ­
m izm  p. m in is tra  nie b j ł  w tymsa- 
m ym stopniu  uzasadniony. Mieliśmy 
w ub. ro k u  popraw ę k on iunk tu ry ,  to 
f «kl niem niej fak tem  jest, że fjnePś- 
my tej zim y najw iększe bezrobocie, 
jak ie  kiedykolw iek w Polsce notow a 
no. Jes t  również faktem , że m in ister 
sk a rb u  jako  m otor i ządowy popycha 
i rozbudowę COP i inwestycje —  tu 
kw esiia  funduszów  odgryw a decydu­
jącą  rolę, pod tym  zaś względem szan 
se są dość słabe ze względu na n ie­
możność o trzym ania  większej p o ­
życzki zagranicznej i na  trudności 
p rzeprow adzen ia  pożyczki wewnętrz  
nej.

Na razie  stoimy wobec faktu , że 
deficyt budżetowy —  m iejm y nadzie 
ję, że na  zawsze —  zniknął, że teraz 
m in is te r  skarbu  będzie zbijał kabzę, 
tj. grom adził rezerwy, tzw. zapasy 
kasowe. A czy równocześnie myśli 
się o tzw. poda tn ikach?  W praw dzie

dużą zasługą w podwyższeniu się d o ­
chodów m a śruba  podatkow a, ale 
bądź co bądź i podatn ik  trochę do te 
go się przyczynił, płacąc kw arta ln ie  
półrocznie i rocznie rozmaite p o d a t­
k i i daniny.

T aki przeciętny obywatel, czyta­
jąc o nadwyżce budżetowej, przede 
wszystkim myśli: teraz będą dla m nie 
ulgi. Nie wie biedaczek, że nieuchwa- 
lenie raz jeden w yją tkow o nowych

- podatków  okrzyczane jest jako  ulgę, 
za k tó rą  obywatel powinien od ran a  
do wie-czora dziękować Bogu i p. m i­
nistrowi.

Podstaw ow e pytanie, czy będą ul 
gi podatkowe, znalazło już w ym ow ­
ną odpowiedź w historii o tzw. po ­
d a tk u  specjalnym. Ten —  m im o róż­
nych  re fo rm  —  nie przestaje  ciążyć 
głównie na  najniższych dochodach.

' Także urzędnicy państw ow i, k tórym

ten podatek  niby skreślono, wiedzą, 
że sięga się w zam ian ręką  do innej 
kieszeni —  czy będzie to nazywało 
się podatk iem  specja lnym  czy zwy - 
czajnym  podatk iem  dochodowym, 
p łacącem u chyba wszystko jedno.

Budżet na  1938-39 jest gotowy, ulg 
podatkow ych nie zawiera. A trudno  
przypuścić, aby  m inister skarbu  coś 
opuścił, nie, takich m inis trów  skarbu  
na  świecie nie m a

Rezultat jest więc prosty : skarb
zyskał, obywatele stoją na tym  sa­
m ym  miejscu. Jeden  coraz więcej ty 
je, drugi ściąga pasa. Podobno to m a 
być zdrowo, ale niecn inn i spróbują.

/.h C O  I C H  S K A Z A N O
Kłamstwa oskarżycieli w procesie moskiewskim

Proces m oskiew ski skończył się. 
Wszyscy oskarżeni, oprócz trzech już 
nie żyją. Ale opinia  publiczna we 
wszystkich k ra jach  cyw ilizowanych 
nie przestaje zadaw ać sobie pytań, 
k tó re  się m usiały  nasunąć  każdem u 
bezstronnem u obserw atorow i tej t r a ­
gedii.

Czyr wszystkie zarzu ty  były  k łam  
stwem? Nie sposob oswoić się z m y ­
ślą, że cały ak t  o skarżen ia  i wszyst­
kie „w yznan ia11, jeżeli naw et istniał 
u k ład  między oskarżycielom, a pod 
sądnym i —  były zmyślone od począt 
ku  do końca. Jeżeli oskarżeni rzeczy 
wiście byli winni, to ,,akie p rzestęp­
stwo n apraw dę  popełnili?

W  jednym  z organów  em .grac j.  ro 
syjskiej pew ien wybitny były bolsze 
w-ik tak  odpow iada n a  te py tan ia :

„O skarżenie B ucharina , Rakow ­
skiego, Krestińskiego, Rykow a o 
szpiegostwo i m orders tw a  bły zm y­
ślone od  początku  d o  końca. Kto 
trochę zna w arunk i,  w  k tó rych  żyli

Łzy pracownikom należy się
(itynagrotlzenfe za czof

U / 0 > S f t O U / i | C ł l ?
cirur/en

W edług  przepisów kodeksu  zobo­
wiązań, k tóry reguluje p raw a  i obo­
wiązki p racodaw ców  i pracobiorców 
przem ysłu  n a  Śląsku Cieszyńskim, na 
leży się rezerw istom  pow ołanym  na 
ćwiczenia w ojskowe na czas ten od ­
szkodow anie ze s trony  pracodawcy w 
wysokości 14dn iow ego  za iobku . Po 
n iew a i n iek tóre  f irm y n a  terenie 
Bielska-Białej odm ow iły  wypłaty  te­
goż odszkodowania, sp raw a ta  o p a r ­

ła  się o Sąd P racy  w Bielsku, k tóry  
orzekł, że za czas odbytych ćwiczeń 
w ojskowych przysługuje się p raco w ­
nikom  sporne w ynagrodzenie, W sk u ­
tek apelacji w niesionej przez p raco ­
dawców, sp raw ą  tą zajmie się w k ró t  
ce cieszyński sąd okręgowy, a wdelka 
rzesza pracow ników  przem ysłu  Ślą­
ska Cieszyńskiego oczekuje z wiel­
k im  za in teresow aniem  na w yrok  te­
goż sądu.

Jugosławia wydala zakaz przywozu
bydłu* nierogacizny, sianu i słomy

Z . P o l b H f

Na zasadzie § 3 i 8 ustaw y o zapo 
bieganiu  i t łum ieniu  zaraz bydła, z 
uwagi n a  stan pryszczycy bydła w 
Polsce, jugosłowiański m in is ter  ro l­
n ic tw a wydał zarządzenie, opubliko­
w ane w dzienniku  urzędowym  „Słu

a) przywóz i tranzy t  przeżuwaczy 
i świń,

b) przywóz świeżych oraz su ro ­
wych części, odpadków , surowców i 
p rzetw orów  z przeżuw aczy i Świn, 
ja k  również przywóz siana, słomy i 
innej podściółki z Polski.

Siano i słoma, służące do o p ak o ­
w an ia  tow arów  mogą być im porto ­
w ane, lecz m uszą być spalone natych  
m ias t  po nadejściu  tow aru.

W yro b y  mleczne i top iony  smalec 
nie podlegają  zakazowi przywozu.

Zezwolenia w yjątkow e na przywóz

i t ranzy t zwierząt, k tó re  objęte są po ­
wyższym zarządzeniem, będą w yda­
w ane przez m in is tra  ro ln ic tw a oso­
bno w każdym  w pyadku.

Pierwsza polska wystawa chłodnicza
Dla należytej p ropagandy  ch łodni­

c tw a w Polsce pow stał p ro jek t u rz ą ­
dzenia w r. 1939 pierwszej polskiej 
w ystaw y chłodniczej w now ych sa­
lach w ystawow ych, jak im i rozporzą­
dzać będzie Izba Przem ysłow o-H an­
dlowa w W arszaw ie  po dalszej ro z­

budowie swego gmachu. —  Komitet 
Chłodnictwa otrzym ał w tym zak re ­
sie od prezesa K larnera  zapewnienie, 
że w ystaw a powyższa spotkałaby  się 
z pełnym i daleko idącym  poparciem  
sam orządu  gospodarczego.

od ro k u  1923 „w odzowie11 w niełasce, 
nie może mieć do tego żadnych w ą t­
pliwości. K łam stw em  były nie tylko 
te obwinienia, lecz i „p rzy zn an ia11 się 
do działalności i podziemnej, spisków 
przygotow ania  przew rotu . P rzypuść­
m y na chwilę, że Ryków, Bucharin , 
Rakowski, K restiński rzeczywiście 
chcieli zostać szpiegaim, dopuszczać 
się zam achów, podnosić pow stania, 
dokonyw ać rewolucji pałacowej... 
J a k  mogli wcielić w życie te zam ia ­
ry?  W  ciągu 15 lat wszyscy opozycjo 
uiści byli n ieustannie  w dzień i w no 
cy, śledzeni przez G. P. U W  ciągu 
15 lat nie mogli obcować z nikim p o ­
za kołem  najbliższych towarzyszy, 
smażyli się w tym nielicznym gronie

Czy. wiecie, co to jest „d iagra .n  G. 
P, U.’1? Szpicle n o tu ją  tam  wszystko 
co śledzony robił przez cały dzień od 
samego rana  do późnego wieczora: 
wszystkie sjiotkania, rozm ow y przez 
telefon, wizyty sk ładane i odbierane 
a naw et uk łony  na  ulicy... Nie dcść 
tego! Zapisuje się spo tkan ia  i rozmo 
w y telefoniczne w szystkich osób, z 
k tó rym i śledzony zetknął się w ciągu 
dn.a. I tak  dalej... do trzeciego do 
czwartego pokolenia.

W ro k u  1927 i 1933 zanim  m nie 
aresztow ano za przynależność do le 
n ingradzkiego ośrodka trockistów, 
śledziło m nie bez p rzerw y czterech 
szpiclów, z k tó rych  trzej m ieszkali w 
m oim  m ieszkan iu  (13 rodzin  w 13 
pokojach). A przecież w praw dzie  by 
łem przedtem  w spółpracow nik iem  
Zinowjewa, lecz nie należałem  do 
grubych ryb.

T ych  szpiegów znałem  osobiście a 
ilu ich było takich, k tó rych  nie zn a­
łem, Kiedy podczas b adan ia  w G. P. 
U„ pokazano  m i m ój „d iag ram 11, pa 
trzyłein  ze zdum ieniem  na to a rcy ­
dzieło sztuki policyjnej. Ujrzałem, że 
jestem  połączony czerw onym i i n ie­
bieskimi liniami poprzez drugie i 
trzecie osoby —  z ludźm i k tó rych  ni 
gdy nie znałem, o k tó rych  is tnienia 
nie m iałem  najm niejszego pojęcia. 1 
z takich s tosunków  rob iono  mi za­
rzut.

Nie trudno  sobie w yobrazić jak  sta 
ra n n ie  z j a k ą  dokładnością  m usiano 
uk ładać  „w ykresy11 Bucharina , Ryko 
wa, Krestińskiego. Czy w takich w a­
ru n k a c h  m ożna było myśleć o jak ie j­
kolwiek konsp irac ji?  Do każdego za 
m ach u  potrzebni są wykonawcy. 
Najm niejsza p róba  wyjścia z legalne 
go kręgu  znajom ych („starych bolsze 
w ików 11) nas tychm ias t  się dostawała 
przed m ikroskop  G. P. U. Rozmowy 
o zdobyciu władzy pozostaw ały  po ­
gaw ędkam i przy  herbacie  u  Rykowa, 
u B uchar ina  i słusznie sam  B ucharin  
oświadczył Kamiemewowi, że uważa 
je za „onan izm 11.

Co więc opozj-cja chciała osiągnąć?

Toczyła się zażarta  walka o w ła­
dzę, ale w swoim kole. W  w yją tko ­
wych w ypadkach , jak  w r. 1927, p rze­

noszono ją  n a  zjazd party jny .  Dalej 
nigdy nie szła i nie mogła pójść. Pod  
tym  względem nadzwyczaj ciekawym  
dokum en tem  jest no tatka Kamienie* 
wa o rozmow ie z B acharinem  w no­
cy z l l  na  12 lipca roku  1928.

..Go się tyczy Rakowskiego, to 
trzeba wziąć pod uwagę, że dyp lom a­
ci sowieccy także stale się zna jdu ją  
pod szklanym  kloszem G. P  U. Im 
są wybitniejsi tym  czujnej agenci G. 
P. U. śledzą ich tryb życia, wydatki, 
znajomości. Tylko świat może uv ’ie- 
rzyć, że Rakowski, wysłany na 1 ilka 
dni do Japon ii  na  czele delegacji so 
wieckiej na  kongres m iędzynarodo­
wy Czerwonego Krzyża (1934) w krót 
ce po powrocie z zesłania, n a  k tó rym  
spędził 6 lat — mógł być „zw erbow a­
ny11 przez wyw iad japoński Jest  rze­
czą bardzo  praw dopodobną , iż go 
tam  postano właśnie dlatego, że chcia 
no u kuć  takie oskarżenie.

W  r. 1928 sekretarz  Trockiego, 
Buław, u m arł  wr więzieniu po  pięć- 
dziesięciodniowej głodówce, p ro testu  
jąc  przeciwko oskarżeniu  go o szpie 
gostwo. Znałem  sfrancuziałego Zyda, 
w ychodźcę z Rosji, byłego żołnierza 
misji f rancusk ie j  w Rosji, członka 
opozycji lewicowej, k tórego w 1927 
roku  także oskarżono o szpiegostwo. 
Nie us tąp ił  i przepadł bez wieści w 
r  1933. Mnie sam em u w r. 1928 gro­
ziło także oskarżen ie11.

Autor tych Wyjaśnień sądzi, że je­
den ze skazanych w procesie m osk ie­
w skim  m iał na  sumieniu zbrodnie o 
k tó re  był oskarżony

„O trucia  przypisyw ane Jagodzie —  
pow iada —  uważam , przeciwnie, z ł  
zupełnie praw dopodobne, a naw et do 
dałbym do nich otrucie Ordżoniki- 
dzego. O rdżonikidze bvł uczciwym 
człowiekiem i nieraz, kiedy dokony­
w ano  napadu  na starych bolszewi­
ków, odczuwał w yrzuty  sumienia, do ­
prow adzające  go do a taków  nerw o­
wych. Po straceniu  P ia takow a, k tóry  
był j s g °  Przyjaeielem, m usia ł  w prost 
oszaleć i jest rzeczą bardzo  możliwą, 
że Stalin postanowił się pozbyć i jego 
Trzeba w iedzieć, iż Jagoda  zawsze 
był w ykonaw cą ta mej woli Stalina".

W  końcu  czytamy, że Stalinowi za 
w adzał także Gorki, za którego 
śmierć skazał obecnie rzekom ych za - 
bójców.

T ak  według człowieka dobrze zn a­
jącego s tosunki rosyjskie, wyglądały 
w7 rzeczywistości zbrodnie nowych 
ofiar Stalina.

„AMERYKA SPIEYVA“
W  k a w ia rn i D om u P lasty k ó w , Ł o b zo w ­

sk a  3, we c zw a rtek  24 bm . o  godz. 21.15 w ie  
czó r o ry g in a ln y ch , c h a ra k te ry s ty c z n y c h  p io ­
sen ek  P ó łn . i P o łu d . A m eryki, k tó re  w y k o ­
n a  zn an y  a r ty s ta  n o w o jo rsk i C zestaw  Sa- 
ger —  C zaja . P rz y  fo r te p ia n ie  R y sza rd  
F ra n k . R esztę  w o lnych  m ie jsc  z am aw iać  
m o żn a  tel. 125-uO.
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Ostatnie tygodnie obfitujące w 
m nóstw o w ydarzeń  m iędzynarodo­
wych przyśpieszyło również tętno ży 
cia polskiego. Jest to zrozum iałe tym 
bardziej, iż Polska nie może pozostać 
oboję tna  na żadne z w ydarzeń  m ię­
dzynarodow ych juk np. ostatn . An- 
schluss. Potężne wzmocnienie jedne­
go z naszych sąsiadów, dla którego 
Austria była jedynie pierw szym  k ro ­
kiem  w wielkiej ekspanzji im peria­
listycznej, zmusza i nas do przyspie­
szenia naszych działań —  do we­
w nętrznego wzmocnienia.

Jest  rzeczą bezsporną, iż wzmoc­
nienie to nie może oznaczać „m ocnej 
rę k i“ w rządach. Nic to nie pomoże, 
jeśli ten rząd nie będzie nna ł  za sobą 
całego społeczeństwa.

Ostatnie zaś w ydarzen ia  politycz­
ne wykazały, iż masy chłopskie i ro ­
botnicze oraz wielka część in teligen­
cji dom aga się bezwzględnie rządów  
dem okratycznych.

Zdecydow aną wolę osiągnięcia de­
m okracji w ykazał im ponujący  Kon­
gres S tronnictw a Ludowego, to samo 
stw ierdziły  liczne, masowe zg rom a­
dzenia Polskiej Parti i  Socjalistycznej, 
członkowie Klubu Dem okratycznego 
w Sejmie i Senacie dobitnie u w y p u ­
k la ją  nastaw ienie społeczeństwa.

Obiektyw ny obserw ator przyzna 
iż wyżej w spom niane ugrupow ania  
cieszą się sym patią  przygniatającej 

większości społeczeństwa.

Jest  też rzeczą jasną, iż s tronn ic­
tw a te działa ją poniekąd  w p orozu ­
m ien iu  ze sobą i one — jak  to już od 
daw na  głosimy —  tw orzą wspólny 
blok dem okra tyczny  w Polsce.

Nie idzie o żadną integrację  —  
scalenie s tronnic tw  dem okra tycznych

Między tym i stronnic tw am i istnieją 
pew ne różnice program ow e i wcale 
nie należy dążyć do ich n iw elow ania  
ale istnieje pew na wspólna myśl s ta ­
nów iąca o istocie p rogram u każdego 
z tj cli stronnictw.

Demokracja bowiem to nie jest j a ­
kiś jeden punk t  p rog ram u  —  d u ­
chem  dem okracji  jest ow iana cała 
ideologia.

W łaśnie  la walka o demokrację o 
wolność i swobodę łączy obecnie sze­
reg ugrupow ań o różnych  p rogra  
mach.

W alka o Demokrację, to dziś n ie­
ła tw a rzecz. Złączyły się obecnie siły 
ciemnej reakcji i s ta ra ją  się bądźto 
skaptow ać sobie m asy  ludowe m ira ­
żem faszystowskiego „ r a ju “ , bądźto 
te rro rem  usiłują zapanow ać na ulicy 
Zapatrzeni w tr ium fy  i wzory Hitle- 
rii czy faszystowskiej Italii łudzą się, 
iż polskie społeczeństwo pozwoli n a ­
łożyć sobie to ta lne  brzemię.

W łaśnie  te m om enty  zmuszają 
dziś demokrację du otwartego, czyn­
nego wystąpienia. Zadaniem dem o­
kracji jest wykazać łączność i jedno­
litość całego obozu demokratyczne­
g o  • l •Każdy dzień jest obecnie brzem ien 
ny w wypadki o bezsprzecznym zna 
czeniu historycznym. Nie m ożem y 
się bawić w- „p ro ro k ó w 1* i odgady­
wać rozwój w ydarzeń  politycznych w 
E uronie  —  ale m usim y być gotowi 
i zw arci do obrony  całości, tak  k rw a 
wo okupionej Niepodległości. Jed y ­
nie społeczeństwo zwarte, posiadają 
ce zaufanie  do polityki „robionej w 
górze** muże zapewnić potężną siłę 
Albowiem wiemy dobrze, iż siła mo 
ralna m a w czasie wojny o wiele wię­
ksze znaczenie aniżeli m ateria lna .

Dlatego społeczeństwo dom aga się 
już od dłuższego czasu pow ro tu  rzą ­

dów dem okra tycznych , a jako

pierwszy krok w tym  kierun­
ku uważa —  jak 10 oJ kilku mie- 
sięcy głosi „Krakowski Kurier 
W ieczorny44 —  natychm iastowe 
rozwiązanie obecnego Sejmu i 
Senatu oraz rozpisanie nowych  
. wyborów, opartych na podsta­
wie dem okratycznej ordynacji 
wyborczej, tj. wyborów po­
wszechnych, tajnych, równych  
bezpośrednich i proporcjonal­

nych.
Nie m a obawy, by w ybory  dem o­

kra tyczne  spowodowały zaognienie 
życia politycznego. Przeciw nie obec­
nie życie polityczne w ytrącone  jest 
ze swych norm alnych  p a r la m en ta r ­
nych łożysk —  dopiero  nowy par ła  
m ent w ykaże właściwe oblicze pol- 
skitgo narodu .

Jeśli chodzi o polską dem okrację, 
to w inna ona jak  najrych le j  ruszyć 
do wielkiej n ieprzerw anej i jednoli­
tej ofenzywy, do w alki o n«we natych  
m iastowe wybory.

Dla realizacji tych założeń w inna  
się ukonsty tuow ać w najk ró tszym  
czasie kom isja  porozum iew aw cza 
wszystkich szczerze demokratycz­
nych ugrupowań i ustalić jeunolite 
w ytyczne w ielkiej ofeuzyw y dem o­

kratycznej.
Z pośród spraw, k tó r e  bczwątpie- 

nia w inny być om ów ione w ym ienić 
należy następujące  zagadnienia:

1) Problem młodzieży. R eakcja  po­
t rafiła  om am ić dość dużą część m ło­
dzieży i pozyskać ją  dla swych celów 
politycznych. Zadaniem  dem okracji  
jest stworzenie jednego f io n tu  mlo 
dzieży dem okra tycznej (Wici, TUR, 
ZNMS, Sekcja Mlodycn Klubu De- 
m okr. etc). Niewątpliwie młoazi są 
podatniejsi do tych w spólnych wystą-

1̂  &żu> pnladz p a p ie ro s ó w  
p o w in ien  w i c J z i e ć

ze dobra g'lza (zWjka) 
fil tru je  dyni tytoniow y i 
w chłania nikotynę,

że dobra  b ibułka  podwvż. 
sza a rom at i sm ak ty ­
toniu,

że te zadania spełniają gil­
zy i b ibułki
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pień. D em okratyczny  fron t  młodzie­
ży pczyska z całą pewnością dużo mło 
dych zwłaszcza o n ieskrystalozowa- 
nych poglądach.

2} Rozwój prasy demokratycznej. 
P ra sa  jest ostatn io  czynikiem potęż­
nym. Liczą się z n ią  wszyscy. Kto 

‘ pragnie, by dem okrac ja  była silna 
m usi dbać o rozwój dem okra tycznej 
prasy. Należy uśw iadom ić sobie, że 
choć dem okra tyczna  p rasa  rozw inę­
ła się ostatnio b. ładnie, to jed n ak  
m usi się borykać z b. pow ażnym i t ru  
dnościami.

Nie jest ani subw encjonow ana 
przez „czynniki wyższe**, nie żeruje 
też na niskich ins tynk tach  tłumu. 
Dlatego należy wszelkimi siłami sta­
rać  się o rozwój m stnie jącej p rasy  
dem okratycznej.

Z m ieszkania  robotn ika, chłopa, in ­
teligenta m uszą zn iknąć  brukow ce 
czy faszystowskie p ism a u jadające  
właśnie na  robo tn ików  i chłopów. 
Miejsce tych pism w inna zająć gaze­
ta dem okratyczna. Dokonać tego m o­
że na S2erok ąskalę zakro jona  p ropa  
ganda i uświadomienie.

Michał WarskL

mm
Karol łfwller

K A Ł Y
Leży przed nam i now y —  czw arty  

tom  „Małego Rzymu** za ty tu łow any 
„Grzech B arbary  U bryk“ . W  tomie 
tym  Dr H arb u tt  podał ciekawo dzie­
je H anny  U bryków ny (Barbary U- 
bryk) aż po jej pobyt na dworze W ę ­
żyków w Minodze pod Krakowem . 
Dzieje B arbary  Ubryk, k tó re  pasjono 
wały w drugiej połowie XIX wieku 
cały kra j,  ba! całą E uropę  są tak nie ( 
zwykłe, że stanowiły przez długi czas 1 
tem at do dram atów , powieści ltp. I 
dziś np. sfilm owana epopeja tej nie­
szczęśliwej zakonnicy, zam urow anej 
w klasztorze SS. K arm elitanek  na 
Wesołej w Krakow ie uchodziłaby 
za wielce n iepraw dopodobną. A je­
d n ak  życie nieraz tworzy scenariu ­
sze, o jak ich  nawet najhardzie j  fan- 
tazu jącym  się nie śniło.

Dość chyba naznaczyć pobieżnie 
etapy:

Córka cieśli z W ęgrow a, siedziby 
legendarnego Twardowskiego, n ie­
zwykłej u rody dziewczyna przybyw a 
do W arszaw y, gdzie m ieszka u P P  
Wizytek; w ydalona z k lasztoru  do­
staje się do klasztoru  SS. K arm elita ­
nek w Krakowie. Po k ilkunas tu  la­
tach K raków  w strząśnięty  jest wiado 
mością o zam urow aniu  zakonnicy w 
klasztorze. Oburzenie, rozruchy  skie 
row ane  przeciwko w ładzom  klaszto 
fu. Postawienie w stan  oskarżenia 
przełożonej k lasztoru za bezpraw ne 
zam urow ania  B arbary  Ubryk w celi 
klasztornej. Zachował się oryginalny 
p ro toku ł komisji sędziowskiej, k tó ra  
re lacjonuje  w jak im  stanie po k i lk u ­
nastoletn im  pobycie w celi zastała 
nieszczęsną ofiarę praw ie  że nagą z 
oznakam i obłąkania. B arbara  Ubryk

RZYM
przewieziona do szpitala  —  zm arła. 
Sprawa jeszcze długo była przedm io 
tem dochodzeń. Tw ierdzono, że prze 
łożona k lasztoru  poleciła zam urow ać 
B arbarę  Ubryk na sku tek  je j g rze­
sznej miłości.

Jeszcze w kilkanaście lat później 
staczano istne batalie prasow e w 
z-w iązku z B arba rą  Ubryk. W  osta t­
n ich czasach D r  H a rb u t t  jest tym, 
k tóry  postanow ił ujaw nić n a jd ro b ­
niejsze szczegóły z jej życia.

Nie w dając  się w tej chwili w oce­
nę, czy Dr H arbu ttow i udało się rze­
telnie zrealizować owe postanow ie­
nie, zw róćm y baczniejszą uwagę na 
frapu jące  wiadomości, zawarte w IV 
tomie „Małego Rzymu**. Dr. H arbu tl  
twierdzi; że w B arbarze  Ubryk p od­
czas jej bytności w W arszawie, k o ­
chali się Teoiil Lenartow icz i Cyprian 
Norwid. Ten ostatn i „zadużył się w 
niej na ulicy do tego stopnia, że kaje  
ty w ypadły  m u z ręki i odtąd codzień 
chodził za nią do kościoła, aż wresz­
cie za dalszym jej spojrzeniem  dostał 
lak silnego zaw rotu  głowy, że cho­
row ał przez k ilkanaście dni.

A chyba najbardzie j  zakochanym  
ale przy tem i najwięcej pomysłowym 
był sam  Lenartowicz. J ak o  biegły w 
łacinie, choć tylko pisarczyk sądowy, 
poszedł w prost  do pałacu, w k tó rym  
mieszkała Hanusia. Zastawszy ją, 
oświadczył, że dowiedziawszy się o 
jej zam ierzonej pielgrzymce do Rzy­
mu, składa jej swą ofertę jako  k o re ­
pe ty to r tego języka, k tó rym  mówi 
sam  Ojciec święty.

I stało się, że H anusia przy ję ła  tę 
lekcję na próbę. Lecz niestety p róba

nie udała  się, bo Teofiłek odbył tyl­
ko jedną lekcję, a drugiej już nie do­
kończył. Na drugiej lekcji bowiem 
zdradził swe myśli. W pa trzony  w 
oczy starszej od siebie uczenicy, sze­
snastoletni skryba nagle zasłabł tak  
dalece, że zsunął się na  oba kolana, 
całując ręce i stopy pensjonark i,  wy 
znając jej swoją miłość.

P rzestraszona H anusia  uciekła  z 
lekcji, hr. D ziewanow ska zaś wypro 
b ła  in truza  z m ieszkania. Tak to Teo- 
u l  Lenartow icz  stracił z miejsca w y­
m arzoną  posadę. Za to opow iadał 
kolegom, jak  to sobie bodaj użył na 
swojej pierwszej w życiu miłości, bo 
na całowaniu rąk  i stóp n a jp iękn ie j­
szej z w arszaw skich pensjonarek**.

Autor „Małego Rzymu** twierdzi, 
że właśnie pod wpływem  H anusi U- 
b ryk  Norwid pisał później, źe oczom 
jej „gwiazdy jasnością  zrównałaby 
m oże“ a „bław atki z wstydem  ukry ły  
się w obawie** p rzed  p rzegraną ,  a 
dalej:
„Maliny z m lekiem  tej nie m ają

krasy.
Ale włos jak ie j  m a  barw y?

Zapom niałem . 
Ale oko? Nie wiem, dopraw dy, czy

modre.
Jeśli to gdzie pisałem,
To odszukam  i podrę**.

Hanusia  U bryków na nie in tereso­
wała się ani Norwidem, ani L ena rto ­
wiczem. Zaprzyjaźniła  się z młodym, 
ubogim, nieprzecię tn ie  zdolnym  m u ­
zykiem, organistą ,  g ra jącym  u PP. 
Wizytek —  jednym  słowem ze Stani- 
sławiem Krzywdą-Moniuszko. Ślubo­
wali sobie dozgonną miłość w C hry­
stusie. S topniowo jednak  Moniuszkę 
opanow ała gorąca miłość do ślicznej 
Ubrykówny. W yznał jej na chórze 
swe uczucia... W k ró tce  kapelan  i m at 
ka  przełożona zauważyli, na co się 
zanosi. H anusi przebaczono, a Mo­

niuszkę z posady organisty wyrzuco­
no.

D ow iadujem y się dalej, że U bry­
ków na przy jechała  . zaniedługo ao  
Minogi W ężyków, gdzie bywał i Sy­
rokom la  i Suffczyński, Popiel i T a ń ­
ska, Klaczko i Norwid.

W  ślad za nią przybył Moniuszko, 
którego  zazdrośni b rac ia  W ęż\kow ie ,  
kochający  się również w Barbarze, 
poszczuli psami. Zgnębiona tym  Bar 
b a ra  rzuca się w wody stawu. ,

Na tym epizodzie kończy się IV 
tom „Małego Rzymu'*. Na podstawie 
niek tórych  wypowiedzi Dr H arbutta ,  
pew nych aluzyj, możemy p rzypu­
szczać, że w dalszym tomie będzie się 
s tara ł  udowodnić, że U bryków na nie 
mogąc sobie dać rady  z rosnącą licz 
bą wielbicieli wstąpiła do Klasztoru 
w Krakowie i że tym, k tóry  podążył 
za nią do podwawelskiego grodu był 
Moniuszko, k tóry  był też może powo 
dem tragicznych perypety ' uroczej 

zakonnicy. Możemy poza tym dom y­
ślać się, że Dr H a rb u r t t  będzie tw ier­
dził, że H alka z rozgłośnej opery Mo­
niuszki to —  B arba ra  Ubryk. No ale 
za daleko zapędziliśmy się w przepo­
wiedniach.

W szystko  pięknie —  powie ktoś, —  
ale proszę o dowody. Utóż. to w ła­
śnie: Dr. H arbu tt  zaznacza, że nazw i­
ska n iektórych osób, od k tórych  czer 
pa ł  wiadomości, poza wiadodom ościa 
m i pochodzącym i z archiwaliów, lite­
ra tu ry  naukow ej i pięknej, poda na 
końcu  książki w przypisach tuż po 
wvkazie bibliografii.

Dopóki nie m am y możności skon­
tro low ania —  przyznajem y rewela 
cyjnych zapodań au to ra  „Małego Rzy 
m u “ —  tak długo m usim y się odnieść 
do wiadomości łączących osobę B ar­
bary  Ubryk z Norwidem, L enartow i­
czem, a co ważniejsze z Moniuszką, 
—  z jaknajw iększą  rezerwą.
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Klub DamoRral. w sprawie zmasakrowania
jednego ze s t u d e n t ó w

Klab D em okratyczny  we L w o­
wie w ydał nas tępu jącą  odezwę:

OBYWATELE!

W  marach Uniwersytetu łw ow s 
k k g o  znów zm asakrowano jednego  
ze studentów, Jąmisza W ójcikow s­

kiego. Mimo licznyeh głosów prasy, 
szczerego i fałszyw ego oburzenia, 
nie wyciągnięto jednak z tego smut 

negn faktu należytych konsekw en­
cji-

Zapewnienia m łodzieży toialisty- 
cznej lak jak i obietnice jej zagrani 
cznego wodza, o  których wszyscy z 
góry wiedzą, iż nie zostaną dotrzy­
mane, służą jedynie do stopniowa­
nia bezkarnej sam owoli.

Po Każdym nowym fakcie gwałtu  
pytają ludzie na co przjjdzie kolej 
jutro?

Czy za tym  zam iast bezskuteczne 
go schlebiania m łodzieży „narodow- 
cowej'4 nie należałoby jej przypom­
nieć, że pierwszym  narodowym obo 
wiązniem kształcącej się m łodzieży  

jest rzetelna praea nad sobą i podnic 
sienie kultury i etykt PolaKa?

Wprow adzenie ghetta na Uniwer­
sytetach nie uspokoiło młodzieży 
„narodow cowej“ ale podnieca ją do 
coraz bruialniejszych wystąpień, już 
nie tylko przeeiw Żydom, ale i prze­
ciw Polakom, którzy nie zaciągnęli 
się w sz< regi rodzimej Hitlerjugend.

Klub Dem okratyczny we Lwowie 
domaga się w myśl konstytucji rze 
czywistego równouprawnienia całej

kształcącej się m łodzieży bez wzglę­
du na narodowość, wyznanie i klasę  
społeczną —  domaga się, by W ładze 
AKaaemickie skoro wykorzystując 

autonom ię, uważają się za jedynych  
stróżów bezpieczeństwa na Uczel­

niach, ponosiły faktyczną odpowie 
dzialność za ta co się dzieje w  ich mu 
raeb.

Klub Dem okratyczny we Lwowie 
domaga się, by W yższe Uczelnie, do 
niedawna jeszcze ogniska wiedzy i

kultury naroaowej, a dziś źródło a 
których rozlewa się na cały kraj za­
raza gwałtu i anarchii, przestały być 
azylem dla tych, którzy za opłatę t a  
snego kupują sobie prawo oezkarm  
go mordu.

Co będzie zawierać deklaracja
Chamberteina?

Z ainteresow anie kół politycznych 
W ielkiej Brytanii k o nce rtru je  się dc 
okoła oczekiwanej w czw artek  dekla 
racji  p rem iera  C ham berla ina  n ate 
m a t  stanow iska jak ie  za jm uje  rząd  
b ry ty jsk i  wobec a k tu a ln y m  zagad­
n ień  sytuacji m iędzynarodow ej w 
związku z zaszłymi ostatn io  wydarzę 
niami, k tó re  wpłynęły do pewnego 
stopnia  na zm ianę tej sytuacji

Ogólne p rzew idyw ania  idą w k ie­
ru n k u  że dek larac ja  p rem ie ra  do ty ­
czyć nędzie przedewszystkim  czte­
rech zagadnień a m ianowicie.

1) Sytuacji w  środkow ej Europie, 
wytw orzonej przez przyłączeń e Aus 
trii do Niemiec;

2) Sytuacji w Hiszpanii w związku 
z trudnościam i, na  jak ie  na tra f ia  ak 
cja n ie in terw encyjna oraz w związku 
z reakc ją  wyw ołaną w społeczeńst­
wie bry ty jsk im  na sku tek  przewagi 
oręża gen. F ranco , zwłaszcza w sk u ­
tek b o m bardow an ia  Bercelony

0 kategoryczne wykonanie
returmy rolne/

W arszaw a  teł Związek Zaw odo­
wy pracow ników  Instytucji  Ubezpie 
czeń społecznych om aw iając opraco 
w any  na  osta tn im  kongresie p racow  
niczym w W arszaw ie  p lan  nadm ienia  
że streszcza się on w.

1) kategorycznym  w ykonan iu  re 
fo rm y rolnej,

2) zw ięk szen iu  d otych czasow ego  
udziału  Klasy pracującej w  dochodzie

społecznym w Polsce.
Dla zrealizow ania tych postu latów  

m uszą się zacieśnić więzy w zajem ­
nej w-spółpracy nie tylko pom iędzy 
poszczególnymi zw iązkam i p racow ­

n ików  umysłowych, ale również po 
miedzy inteligencją p racu jącą  a r u ­
chem  robotniczym  i chłopskim, co 
zakończy się rzetelną przebudow ą u 
s tro ju  polskiego życia społecznego.

Wszystkie organizacje kobiece
rozu/rerzane

Linz tel. —  Gauleiter Austrii Gór­
ne j w ydał rozkaz rozw iązania wszyst 
k ich  organizacji kobiecych starego ty 
pu, jak  Katolickiego Związku Kobiet 
Związkó wKobiet Niemieckich, P o ­
mocy Matce F ro n tu  Patrio tycznego i 
t. o

Zarządzenie to nie dotyczy organi

zacji kościelnycn kongregacji o raz 
zakonów.

M ajątek  rozw iązanych  organizacji 
został zabezpieczony.

Rozkaz w-ykonania o trzym ała  kie 
row m czka  okręgu  organizacji  kobie* 
NSDAP - Schicho.

Niemieckie chrzty ulic im. hitlerowców
austriu cif icłt

Berlin tel. W  miejscowości W ester  
holt w zachodniej Wu-stfalii rad a  m. 
uchw aliła  nazw ać ulice im ieniem  au

striackich hitlerowców P lane tty  i 
H olzw ebera .uważanych za tych któ 
rzy zastrzelii kanclerza  Dolfussa.

Propagandowe lilmy naiisloraie
t i / e  W i e d n i u

W iedeń tel. W szystkie k inoteatry  
wiedeńskie o trzym ały  z centrali  p ro  
pagandy NSDAP szereg p ropagando

wych filmów, m. in. „Żołnierze towa 
rzysze“ „S. A. członek B ran d “ „Mło 
dzieniec hitlerowski - Q uez“ .

W Gdańsku można kupić karabin
Tczew lei. Sąd grodzki w Tczewie 

skazał robo tn ika  Talerzyńskiego na 
2 tygodnie aresztu  za nielegalne p o ­

siadanie broni t. j. k a rab in u  wojsko 
wego k tó ry  Talerzyński kupił  w Gdań 
sku przenosząc go do Polski.

3) Sytuacji na  m orzu  Śródziem ­
nym  w związku z ew enlualnym i skut 
kam i możliwej likwidacji w ojny do­
m owej przez zwycięstwo gen. F ranco  
oraz w związku z toczącymi się roko  
w aniam i włosko - brytyjskimi.

4) O kreślenie zobowiązań b ry ty js­
kich co do czynnej pom ocy i udziału 
w ew entualnych  konflinach  europejs  
kich zarów no pod kątem  widzenia 
specjalnych w ypadków  współdziała 

nia z F ran c ją  i Belgią, jak  również 
ogólnych zoobw iązań b ry ty jsk ich  do 
w spółaziaałnia  w ram ach  postano­
wień p ak tu  Ligi Narodów.

W rozw azan iach  dziesiejszego po ­
siedzenia gabinetu  bardzo  doniosłą 
rolę odgryw ać m iała  kwestia przebie 
gu rokow ań  z W łochami.

W edług inform acji  Mussoliniemu

rdzo zależy na szybkim zakończeniu  
rokow ań.

Musolini p ragnąłby  zakończyć r o ­
kow ania  w c i ą ^  najbliższych tygod 
ni tak, aby  około 10 kwietnia  porożu 
mienie mogło być parafow ane, co z 
kolei umozliwiłony podpisanie fo rm al 
nego uk ładu  w Londynie przez min. 
Ciano w końcu  kwietnia.

W ten sposób porozum ienie włos 
ko bry ty jsk ie  s tałoby się rzeczywis 
tością p rzed  przy jazdem  kanclerza  

H itlera  do  W łoch

Aby jednak  dojść do tego rezu lta ­
tu  niezbędne jest wyrażenie zgody 
ze strony  W ielkiej B rytanii na naty  
chm iastow e jednostronne  uznanie  su 
wereności W łoch nad  Abisynią, co 
m iałoby być jednym  z punk tów  poro  
zumienia.

Niemiecki propigamlk totaalna
w Gdańsku

G dańsk tel. —  Byty pik. Kraut wy 
głosił w G dańsku , P ruszczu i Oliwie 
s ta ran iem  Niemieckiej Ligi Kolonial 
nej odczyty na tem at niem ieekch za

gadnień  kolonialnych w Afryce.
Płk. K rau t  przybył z Trzeciej Rze­

szy

Wizyta krążownika niemieckiego 
we Francji odwołana

Toulon  tel. —  Została odw ołana i 
przełożona na  czas późniejszy wizyta 
niemieckiego szkolnego k rążow nika  
„ E m d e n “ k tó ry  m iał rew izytow ać w

porcie w ojennym  w Toulonie oówic 
dżiny francuskiego  k rążow nik i „Je- 
an n e  d Arc“ .

KAZIMIERA ALBERTI.

O ś ć  rawnwa*)
Nie zegniesz m ię ja k  trzcinę  —  niezlow iong w ienrze  
nie za topisz m ię rw ąca i zw ycięska  wudu, 
nie rozkruszgsz m ię ziem io na piasek na jlichszy, 
nie zm orzysz  m ię przednów kiem , nie w ytęp isz głodem.

Bo ju ż  się dzisia j w ichrów  nie trw ożę > nie lękam  
i w iem , że nie upadnę, w iem , że się nie zegrię, 
bo silę czuję w  tw ardych , w ysm aganych  rękach, 
chodźcie w alczyćl próbujcie  —  czy dzisia j polegnę!

Ju ż  m ię dziś w oda w  chutrg, gn iew ny nu rt nie porwie, 
w  ten nurt, co m ię n ieaaw no ja k  lupkę podrzucał, 
dziś w burzy  oddychają  lekko  m oje  płuca, 
niezm ordow anie p łynę  w  zaciekłej fa l torb ie.

J u ż  się gorączki, głodu, pragnienia nie boję, 
żaden przednów ek czarny ju z  m ię nie zastraszy, 
w ciągam  w  chrapy w oń ziem i oolożonej gnojem , 
starczy m i ość razowa, spieczona na blasze.

*) W ie rsz  w y ję ty  z now ego to m u  poozji św ie tn e j p o e tk i p. 

K azim iery  A lberti. N ow y tom , p re z e n tu ją c y  się  b. d o b rze  n o si 

ty tu ł:  „W ięc ierz  w g łęb in ie"  i u k a z a ł się  n a k a łd em  k się g a rn i 

F . H o esick a. W  n a jb liż szy ch  d n iac h  zam ieśc im y  recen z ję  z 

tego  to m u . (p)
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Kraków do wieczora...

d a l s z y  c i ą g  p r o c e s u
D r o b n e r a

W AŻNE NUW ERT 
T E L E F O N K .Ł N E

S tr« i ogniow a 121-IT.
Zf**rynk« tb. 
komI. Moro siec 1M-W 
Centr. mtęJł/u*. 17. 
Informator ielaf. H7-C* 
Blnro napr. iflM. IW U  
lnrfmulN kol 121 -łł 
Ontr. (aaomnl 162-W 
Centr. elrtctr. 154-7# 
Crntr. wodociąg. Ul-M 
Pogotowie rat. tlltt

KALENDARZ RZYM.-Ka TOLICKI

Środa W iktorii.
Czwartek Marka.

T e a t r *  m  j / f i r i

D ziś w  śro d ę  po  cen ach  n a jn iż szy c h  Al. h r. 
F re d ry  „W ielk i człow iek  d o  m ały ch  in tc o -  
aów “ w o p ra co w a n iu  scen iccn v m  r e i .  W . 
B iegańsk iego .

W  c zw a rtek  T. R ittn e ra  „W  m ały m  dom  
k u “ w o p ra co w a n iu  scen iczn y m  i z u d z ia ­
łem  w  ro li  g łó w n e j J . K arnow skiego .

W  p ią te k  p o w tó rzen ie  k o m ed ii E  R o stan  
d a  „ R o n .a n ty c z n i"  w  o p ra c o w a n iu  r e i .  B ie 
g ańsk iego .

Plan  praed8taw leń:

Ś ro d a ; „W ielk i czło w iek  do  m ały ch  in te ­
r e s ó w " .

C z w a r t e j  ..W  m ały m  dum lnr"

P ią te k .,, R o m an ty czn i"

Teatr ifogolefa
W  B ag ate li od  p ią tk u  18 m arc a  i co d z ien ­

n ie  p o ż eg n a ln a  re w ia  pt. „Ż eg n am y " cieszy 
się  k o lo sa ln y m  pow odzen iem . L w ia część  

■pow odzenia ja k im  się  cieszy dzis ie jsza  r e ­
w ia  p o żeg n a ln a  p rz y p ad a  w  u d z ia le  w p ie rw  
szym  rzed z ie  zn ak o m ite m u  h u m o ry śc ie  L e­
o n o w i W y rw iczow i, H o n a isk ie j.  N ow ow iej 
sk .em n , b a le to w i S taw a, G roch o lsk iem u . Na 
sp e c ja ln ą  w zm .an k ę  z as łu g u je  fe n o m e n a ln a  
• e le p a tk a  J o a n n a  G rigo z p a rtn e rem

REPERTUAR KIN:
ADRIA „G dy k w itn ą  bzy"
A PO L LO : „R o m an s sz u le ra “
A TLA N TIC  „ S k rz y d ła  n a d  H o n o lu lu "  

BAGATELA: „W  m ro k ac h  w ie lk iego  m ia ­
s ta "  i rew ia  „Z egnam y".

DOM ŻO ŁN IER ZA : „Scypion afrykańsk i* .
L. O. P  P  .B o h a te ro w ie  m o rza"
MUZEUM „Rok 2.00 
PR O M IE Ń  „C zerw o n y  o k rę t *.
S T E L L A : „100 pociech'*.
SZTUKA: „K siążę  X" 
l TCIEC H A : „ H u rag a n " .

'W A N D A : „Z aczę ło  się  w p o c iąg u " .

Fotoplastikon ul. Szczepańska 5. 
Chicago m iasto drapaczy ciunoi.
T EA TR  ARTYSTÓ W  „CR1COT"

W e w to rk i i p ią tk i „W y zw o len ie"  W y ­
sp ia ń sk ie g o  (I i III część).

£ 3  . S

R o d i o
C zw artek , 24 m are n

11.15 O p era  —  p o ra n e k  m u zy czn y  d la  li 
ceów  11.40 U tw ory  D. S c a r la tt ie g o  (płyty) 
13.45 M uzyka 14.50 M uzyka 15.45 R ozm ow a 
m u z y k a  z m ło d z ieżą  16.15 K o n cert so listow . 
17 W ied za  i k s iążk a . 17 15 M niej z n a n e  u- 
tw o ry  w wyk. o rk . A. H e rm an a  18.15 W sp o m  
n ie n ia  z film ó w  i o p e re tek  18.45 S ek c ja  p ił­
k a rsk a  i je j  k ie ro w n ik  19 O ryg. T e a tr  W y o ­
b ra ź n i p rem . s łu ch ó w . „ O b raz "  19.40 K o n ­
c e rt c h ó ru  dz ieci k ra k o w sk ich  21.10 M uzy­
k a  le k k a  i ta n e c z n a  21.45 „Z m o jeg o  w a r ­
sz ta tu  22 K oncert Stow . M iłośn ików  D aw nej 
M uzyki 23 M uzyka.

W  trzecim dniu rozprawy dr. Dra 
buer sKłaaa dalsze wyjaśnienia.

Przewodniczący zadaje osL. irro 
nnerowi uzereg pytań zm ierzających  
do ustalenia jego stosunku w spra­
wie jednolitego frontu.

Zeznania dr. Drubnera składane w  
tej mierze na dzisiejszej rozprawie 
pokrywają się z poglądam i wypowie

O negdaj s ta ran iem  K adry Młodych 
w K rakow ie w przepełnionej sali Zw. 
K om batantów  odbyło  się zebranie, 
poświęcona obecnym  zagadnieniom

Na wstępie p. I. E in trach t  pow itał 
znakom itego uczonego prof. U. J. d r 
Bujwida, k tóry  w ygłosił następujące 
przemówienie:

Jestem  przekonany, że wszyscy tu  
zebrani są jednej myśli, że między n a ­
mi nie m a  żadnych  różnic; nie m a 
parag ra fów  aryjskicti, na k tórych  lep 
osta tn io  Polska poszła. Nie mogę po ­
jąć  w ybryków  młodzieży, dotyczących 
ghetta, k tó re  m nie tak  dotknęły, że 
czułem się jakby  chory. Wszędzie dzi 
siaj widzimy w alkę O rm uzda  z Ory- 
m a n tm  Chwilowo zły duch  zwycięża. 
Czy kiedykolwiek w naszych czasach 
studenckich mogliśmy sobie w y o b ra ­
zić, że osobne ławki będą przeznaczo-

W arszaw a  (teł.) Przed  n iedaw nym  
czasem Sąd Grodzki odroczył głośną 
spraw ę adw. W acław a  Szumańskiego 
oskarżonego o zniesławienie p rezy­
den ta  m. W arszaw y, min. S tarzyń­
skiego w rozm ow ie prow adzonej w 
kaw iarn i ..Europejskiej*1.

Spraw a została odroczona na  wmo 
sek adw. Szumańskiego, k tó ry  prosił 
o powołanie świadków, d la  stwierdzę 
nia jej rzeczywistego pizebiegu, w 
szczególności zaś celem ustalenia, że 
pod adresem  prez. Szum ańskiego nie 
zostały użyte jakiekolw iek bądź ob- 
raźliwe lub znieważające zw roty  czy 
określenia.

O statnio  adw. Szum ański wystoso­
w ał do prez. Staizyńskiego list w któ

dzianym i na: ten temat na wczoraj­
szej rozprawie.

Z kolei dr. Drobncr przechodzi do 
om ów ienia spiaw y swego pobytu w  
Rusji sow ieckiej podając ja K O  powód  
wyjazdu stan śm iertelnej choroby 

swej córkL
W  dalszym ełągu dr. Drobner oma j 

wia kw estię odczytów wygłoszonych i

ne dla innej rasy, względem której  się 
chce wzbudzić sztuczną nienawiść. —  
W  rzeczywistości s tanow im y wszyscy 
jedną  rasę. W  jak i sposób m ożna wie­
dzieć, że coś jest właściwe tylko jed­
nej rasie?! Miejmy nadzieję, że są to 
rzeczy przejściowe, że musi zwyciężyć 
ideał dobra.

Głębokie przem ów ienie Prof. Dr. 
Bujwida, w yw arło  na  obecnych wiel­
kie w rażenie  i nagrodzone zostało 
d ługotrw ałym i oklaskam i

i

Z kolei dłuższe przem ów ienie w y­
głosił red. Karol Muller, k tóry  m. in. 
om ówił ostatnie zajścia na  granicy 
polsko-litewskiej i pokojowe za ła t­
wienie konflik tu . Z kolei przeszedł do 
sp raw y Anschlussu stwierdził, że 
Anschluss to czw arty  etap  p rog ram u  
Hitlera, po  k tó ry m  przy jdą  dalsze 
p u n k ty  Czechy p rzestały  być zaporą

ry m  zapew niał go o tym, że nie uchy­
bił jego czci we w spom nianej rozm o­
wie i nie zamierzał godzić w |ego ho 
nor.

l

Prezydent S tarzyński uzna ł to oś 
wiadczenie za w ystarcza jące  i do Są­
du  Grodzkiego wpłynęło  pismo o  u- 
m orzenie =.prawy

Z wnioskiem  o um orzenie  w ystąp i­
ła  też p ro k u ra tu ra ,  k tó ra  swego cza­
su również objęła oskarżenie.

W  tych w a ru n k ach  Sąd Grodzki 
n a  posiedzeniu n ie jaw nym  postępo­
w anie w spraw ie umorzył.

Sprawa adw. Szumańskiego, oskar-

w Krakowie i na prowincji o Rosji, 
wykazując że oaezyiy le były ogłasza 
nc w Starostwie i że z powodu ich 
wygłaszania nikt go nie pociągnął do 
odpowiedzialnoścL

Odczytów tych wygłaszać im* nie 
zabroniono.
• W  chw ili oddąuia numeru dtr d n i 
ku dr. Drobner dalej zeznaje.

dla ekspansji  m ili ta rne j  Niemiec, 
gdyż są z wszystkich s tron  otoczone.

W łochy  zajęte trudnościam i w ew nę­
trznym i nie mogły sprzeciwić się ane- 
ksji Anstrii. WsDomniawszy z kolei o 
wojnie w Hiszpanii i umówiwszy sto­
sunki w ew nętrzne R um unii i w kilku 
państw ach  europejskich , red, Muller 
przeszedł do om ówienia procesu m o ­
skiewskiego. Zajął się też procesem 
Pasto ra  Niemoellera, podając kilka 
n ieznanych bliżej szerszemu ogółowi 
szczegółów.

W końcu poruszył kry tyczne obe 
cne stosunki w ew n ę tr ln e  Polski i za­
kończył swój in teresu jący  re fe ra t  
stwierdzeniem, że odrzucam y ustró j  
faszystowski i kom unistyczny, a opo­
w iadam y się stanowczo za u s tro jem  
dem okratycznym . Fr.

żonego o zniesławienie Min. Spraw ie­
dliwości p. Grabowskiego, p ro k u ra tu ­
ry  i sądów, rozpoznana  będzie przez 
Sąd Najwyższy w  d n ia  4. kwietnia.

Z CODZIENNEJ RUBRYKI.

Konfiskata „Krakowskiego Kuriera 
W ieczornego*.

W czorajszy „Krakowski Kurier W ie­
czorny* uległ na zarządzenie władz 
konfiskacie.

Ten sam los spotkał wczorajszy 
„Krakowski Kurier Poranny*.

Czystka w urzędach austr.
Wiedeń. —  Do tej pory zostało w dn ików  ze względów nolitycznych. 

Austrii zw olnionych około 8 tys. urzę

Aresztowanie robotników w Niemczech
Berlin. —  W  zakładach  Zeissa, p ra  | sziowanych k i lkunas tu  robotników 

cujących na  rzecz wojska, zostało a re  I za u jaw nienie ta jem nic wojskowych

Umorzenie sprawy adw. Szumańskiego
o zniesławienie prezydenta Starzyńskiego

Posiedźcie budżetowe • dy M.
(k) W czoraj rozpocLęła się na Ra­

tuszu Krakowskim debata nad bud­
żetem m. Krakowa.

Na wstępie obszerne przemówie­
nie w ygłosił prezydent dr. M Kapłl 
cki.

Po przem ówieniu prez. dr. Kaplic 
kiego rozwinęła się ożywiona dyskus

ja która stała na poważnym  poziomie.
Jedynie przysłon iowt w ysiąpienie  

dr. Kuśnierza wzbudziło —  jak zwyk  
le żyw iołow ą wesołość.

Pozatem  w r. Bogdanowskim  obja­
wiły się nastroje „poetyckie*.

Trzeba tylko pam iętać że często po 
bliższym zbadaniu róźnj „poeci* oka

żują się giałom anam i...

Doba budżetowe potrwać mają
jeszcze 2 ónL

Po uKończenlu dęba* 1 zam knięcia  
posiedzeń budżetowych zam ieścimy 

om ów ienie dokonanych prac jak i 
ciekawych zamierzeń i postulatów.

Prz.eLnóujienie prol. BBuju/ida,

Musi zwyciężyć Ideał dobra!

Specjalne urn’tale
dla no raba

Czynione są przygotow ania  do ot- ną  przy k lin ikach  uniwersyteckich, 
warcia w Polsce kilku specjalnych | przedew szystkiem  w W arszaw ie  i 
zakładów  leczniczych dla chorych na j Wilnie, 
raka .  Szpitale przeciw rakow e pow sta  I
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Wymiana towarowa Polski
jz C z e c f c d  f  ło i» '« i;| # r w  r .  ? 9 3 7

W edług doniesień z Pragi, czecho­
słowackie obroty handlowe z Polską 
powiększyłły się w roku  ubiegłym o 
31 proc Saldo pasyw ne dla Czecho­
słowacji obniżyło się zaś o 11 proc., 
dzięki silniejszemu wzrostowi wywo 
zu do Polski, niż przywozu z Polski.

W  porów nan iu  z rok iem  poprze­
dnim  obroty z Polską przedstawiały  
się w 1937 jak  następuje : (tysiącach 
Kc.): przywóz z Polski —  277.017
(220.231), wywóz do Polski—-227.555 
(164.035), saldo u jem ne dla Czecho­
słowacji —  49.463 (55.596).

S ta ty s tyka  czechosłowacka w yka­
zuje w ub. roku  także znaczny wzrost 
wywozu do portów  polskich. Obroty 
te przedstaw iały  się w 1937 r. jak  n a ­
stępuje (w tys. Kc.): przywóz z po r­
tów 1.977 (1,045), wywóz z portów  —  
87.227 (4.588).

Przeglądając  poszczególne pozy­
cje, zauważyć m ożna podwojenie się 
przywozu w grupach: drzewo, m ine­
ra ły  i wełna. W artościow o na jw ięk ­
szy wzrost przywozu nastąp ił  w lnie, 
następnie w drzewie, w wełnie i w 
m etalach nieszlachetnych.

Największy spadek  przyw ozu z 
Polski objawił się w zwierzętach rze­
źnych, bo z 5.609 tys. Kc. na 411 tys. 
Kc. Także w przywozie drobiu  nas tą

piło pogorszenie, jak  rówież w ^rzy 
wozie olejów m inera lnych  i chemi 
kahj.

W  zakresie eksportu  do Polski

zw raca uwagę cz terokro tne  puwięk 
szenie się wywozu pap ieru  do Pol­
ski. Znaczny wzrost w ykazu ją  rów ­
nież tekstylia, szkło, a r tyku ły  żelazne

i metalowe. Także wywóz pojazdów  
de Polski wzrósł o 86 proc. Od dwóch 
lat PoJska jest największym  odbiorcą  
czechosłowackich automobili.  W  
1937 r. wywieziono do Polski 520 
sztuk.

Spadek wywozu do Polski po jaw ia  
sie w grupie art.  zwierzęcych (— 18 
proc.). Drobnego spadku doznał też 
wywoź art. ln ianych  i apa ra tów  elek­
trycznych.

Tragiczna pomyłka n& tle walki
z  tButsBtts n

Na ulicach P o rt  of Spain, stolicy 
wyspy Trin idad , nie w idać o pó łno­
cy żywej duszy ludzkiej. Miasto śpi 
już o tej porze, zwłaszcza zaś na 
przedm ieściu St. Jam es, gdzie m ie­
szkają praw ie sami m urzyni,  nie w i­
dać nigdzie światła. Nikt nie m a  od ­
wagi opuścić dom u z obaw y przed 
złymi ducham i, k tó re  zdaniem  m u ­
rzynów, w nocy zjaw ia ją  się na u l i­
cach...

Do najzam ożniejszych m ieszkań­
ców przedm ieścia  St. Jam es  należał 
m u rzy n  Sam Pierre . Zajm ow ał on ze 
swoją żoną i 10-letnią córeczką Ma­
rią, własny, jednop iętrow y dom ek i 
był zadowolony z życia i z całego 
świata.

Aż pew nego razu  zaszło coś strasz 
nego: jak iś  ta jem niczy hałas  obudził 
małżeństw o P ie rre  ze snu. Zaczęło się

„Moi skazańcy giną sami“
isfóu'! .\oi hańshi Letw HMUson
Stany Zjednoczone zarzucają  po ­

woli dotychczasowy system tracenia 
skazańców  przy pom ocy p rą d u  elek­
trycznego i przechodzą na „śmierć 
gazow ą11. P ropaga to rem  tej metody 
jest słynny już dziś k a t  Lew W atson, 
k tó ry  w tycn an iach  w ykonał 20 ty 
w yrok  śmierci przy pom ocy gazów 
trujących.

„O ddaw na —  oświadcza w ykonaw  
ca sprawiedliwości —  w strętem  n a ­
pełn ia ły  m nie średniowieczne m eto ­
dy tracenia. Kiedy na  początku  mo- 

■ jej kar ie ry  m iałem  do dyspozycji 
belkę i kaw ał solidnego stryczka, —  
p ierw szym  m oim  pom ysłem  było 

zautom atyzow anie  tego sposobu t r a ­
cenia. Z chwilą, gdy skazaniem  s ta­
wał n a  rusz tow aniu  z pętlą zarzuco 
ną  na szyję, ciężarem  swoim w p ra ­
w iał w ruch  przyrząd  mego pomysłu, 
poi gający na  au tom atycznym  napeł 
n ian iu  wodą małego basenu, który 
w pew nym  momencie, gdy w oda za­
częła się przelewać przez brzegi, w y­
chylony z równowagi, spadał, w ytrą  
cając spod nóg skazańca oparcie, na 
k tó rym  stał. W  ten sposób moi ska­
zańcy wieszali się sami. Podobną 
metodę zastosowałem przy  traceniu  
gazem.

Pierwsza w ykonana  przezemnie e- 
gzekucja gazowa nie była dobrym  po 
czątkiem. Było to w r. 1932. Do celi, 
zaopatrzonej w butelkę stalową z ga 
zem typu używanego na początku 
wielkiej wojny, w prow adzono skazań 
ca Jack a  Reppima, lat 40, skazanego 
na śriiierć za podw ójne morderstwo. 
W szedłem do celi w masce gazowej, 
by odkręcić ku rek  butli. Skazaniec 
stał w kącie, skuty ka jdanam i na rę ­
kach i nogach, obserw ując tępym, o- 
słupiałym w, rokiem  moje czynności. 
Po odkręceniu  k a rk a ,  opuściłem ce­
lę.

Obserwatorów , k tó rzy  zgodnie z 
regu lam inem  przyglądali się przez 
szybę agonii skazańca, ogarnęło 
przerażenie  na widok nieszczęśliwe 
go, k tóry , ob łąkany  strachem, miotał 
się po celi, usiłując skutym i rękom a 
za tkać otwór, ziejący śmiercią, a zro 
zumiawszy beznadziejność swej sy­

tuacji, u k ląk ł  w tej pozie i skonał

Przerażenie  zamieniło się w krótce 
w panikę, gdy gaz przez nieszczelne 
okna  zaczął w ydobyw ać się nazew- 
nątrz . W szystko rzuciło się do uciecz 
ki ku  jedynem u w ąskiem u wyjściu, 
prow adzącem u z k o ry ta rza  obserw a 
cyjnego na  dziedziniec. Kilku ludziom 
w tłoku po łam ano  żebra.

Po tym fa ta lnym  eksperym encie 
przeprow adziłem  szereg p rób  z ga 
zem również tru jącym , k tó ryby  je ­
dnak  nie pow odow ał tych fa ta lnych  
skutków  jak  gaz wojenny. W y próbo­
wałem  35 rodzajów  gazu na świniach, 
zan im  znalazłem  odpowiednią m ie­
szankę dla człow ieka11.

Na pytanie, jaki to gaz, k a t  odpo­
w iada kró tko : „M ieszanka nr. 35“ .
D ruga egzekucja już przy  pomocy tej 
nowej m ieszanki odbyta się w „s tu ­
dni betonow ej-1, w k tórej  ściany w m u 
row ano  grube szyby dla um ożliwie­
n ia  obserwacji z zewnątrz. Obserw a­
torów  umieszczono na dworze.

W  ten sposób wszelkie niebezpie­
czeństwo dla n ich było wykluczone. 
Ale i „ s tu d n ia11 nie zdała całkowicie 
egzaminu. Inżynierow ie chemicy 
Kimmbał i W eyerhous  skonstruow ali 
według pom ysłu  W atsona  t. zw. „ga­
zową celę śm ierci11 — kom orę stalo­
wą, w k tóre j  jest miejsce tylko na 
krzesło, do którego przyw iązuje  się 
delikw-enta. Przypoinocy gazu nr. 35 
uśm iercenie skazańca następu je  wt 
ciągu k ilku  sekund..

P rzy  pom ocy gazu nr. 35 stracono 
po raz pierwTszy 18 letniego Donalda 
Boss, k tóry  sv b ru ta lny  sposób za­
m ordow ał staruszkę, właścicielkę her 
baciarni. P rzyw iązany  do krzesła, de 
likwent drżącym i z trwogi w argam i 
błagał: „litości... litości! nie chcę gi­
nąć  jak  szczur...11 W  kilka sekund 
później już nie żył. Pod ciężarem de- 
1’kw enta  m echanizm , umieszczony w 
krześle ,uw aln ia  pigułki ze stężonym 
kwasem, k tó re  w p ad a ją  w wuadro z 
w odą umieszczone pod siedzeniem. 
Pod wpływem wody pigułki się roz- 

j puszczają i wydzielają gaz, k tó ry  n a ­

to k ró tk o  po północy. Drżąc z prze 
rażen ia  m urzyn  i jego żona usłyszeli 
iż w dolnych poko jach  ich dom ku 
Ł toś chodzi tu  i z powrotem. Następ 
nie doszedł ich odgłos jęków, po- 
czem usłyszeli z dołu brzęk talerzy, 
łyżek, widelców i t. d.

O godzinie p ierw szej wszystko u 
cichło. P a ra  m urzyńska  była jednak  
tak  przerażona, iż nie zm rużyła  oka 
przez rzesztę nocy. Kiedy wreszcie 
następnego ra n k a  opuściła pokój sy­
pialny i zeszła na  dół, zdum ienie p a ­
ry  m urzyńsk ie j  nie miało granic.

Otóż w stołowym pokoju  nak ry te  
było do stołu, jak b y  właśnie ktoś 
w sta ł  od śniadania . P aniczny  lęk o- 
garną ł  m urzyna  i jego żonę. Byli tak 
sam o zabobonni, jak  wszyscy inni 

m urzyn i  Nie mogło być inaczej: w i­
docznie popełnili coś bardzo  złego, 
zaś za k a rę  dom ek ich został „zacza­
ro w a n y 11.

Podczas następnej nocy wszystko 
powtórzyło  się na  nowo. Wreszcie 
p a ra  zrozpaczonych m urzynów  u d a ­
ła się po radę  do czarnego cudotw ór 
CY-

„Magik i czarow nik11 oświadczył, 
iż gotów jest wypędzić duchy z do­
mu państw a P ie rre  i zażądał za to 5 
do larów  w złocie. W ieczorem  zjawił 
się on istotnie w ich dom ku, niosąc 
ze sobą potrzebne do w alki z d u ch a­
mi, narzędzia.

Były to trzy świeczki, każda  in n e ­
go ko lo ru  oraz trzy butelk i ru m u  Ja  
m aika, k tórych  zaw artości nie mógł 
się widocznie oprzeć żaden duch 
Poza tym  „czarow nik11 m iał także 

przy sobie zaklęcia czarodziejskie, 
spisane k rw ią  gotębia na białej k a r t ­
ce papieru . Gdyby świece i alkohol 
nie pomogły, to jednak  na dźwięk za 
klęcia, duch  z pew nością pośpiesznie 
opuści dum. „M agik11 p rzeb ra ł  się w 
czarne szaty- i zabrał  się do dzieła.

O godzinie 10-tej m ałżeństw o P ie r ­
re  udało się na  spoczynek. Oboli sy 
pialnś zna jdow ał się pokój ich cóiecz 
ki, k tó re j  państw o  P ie rre  nic nie 
w spom inali o nocnych czarach, nie 
chcąc niepokoić dziecka. Marin nie 
wiedziała zatem także o obecności 
„cudo tw órcy11 w ich domu.

Tym czasem  „cudo tw órca11 ustawał 
swoje trzy świeczki na  podłodze, tak, 
że tworzyły one gmagiczny t ró jk ą t11 
N astępnie przybił do ściany „zaklę- 
cie czarodzie jskie11 pisane k rw ią  golę

pełnia kom orę  śmierci i za truw a  de­
likwenta.

Dwudziestym  straceńcem  był 
P io tr  Sykel, niebezpieczny gangster, 
k tó ry  zakończył swą zbrodniczą k a ­
rierę  m orders tw em  motocyklisty  i 
rabunk iem  jego pojazdu. Gdy prow a 
dzono go do kom ory  śmierci, powitał 
uśm iechem  zgrom adzonych w p rzed­
sionku przedstawicieli p rasy: „Do
w idzenia dżente lmeni —  pozdrowił 
ich. —  Napiszcie, że po traf iłem  poł­
kn ąć  m ą porcją gazu bez zm rużenia 
pow iek11. P rzym ocow any  do krzesła, 
uśm iechał się do ostatniej chwili. Z 
tym  uśm iechem  zasnął na zawsze, 
spowity w obłoki trującego gazu.

b:a. Obok każdej świecy „m ag ik11 u- 
stawił kieliszek i napełnił  go po brze 
gi rum em .

W  ten sposób przygotow ał on 
wszystko na  przyjęcie „d u ch a11 i o- 
czekiwał jego nadejścia, ażeby w y­
pędzić go na  zawsze.

„C udotw órca11 p rzykucnął w k ą ­
cie pokoju  i czekał. Jego cierpliwość 
w js taw o in a  została na  długą próbę. 
Minęły dwie godziny, podczas k tó ­
rych  nic absolutnie  nie zaszło. Dopie 
ro  w pół godziny po północy usły­
szał on za drzw iam i cichy odgłos 
kroków . Do poko ju  w sunęła się w ą i  
ka  postać, w  długiej, białej szacie.

„D u ch 11 m iał zam knię te  oczy, m i­
mo to jed n ak  z pewmym krok iem  pod 
szedł do kredensu , w yjął s tam tąd  ta  
lerz, łyżkę, widelec i nóż, chleb, m a ­
sło i td. i ustaw ił to wszystko na sto­
le. Niekiedy „d u c h 11 jęczał okropnie  
„M agik11, k tó ry  wciąż siedział w 
swym kacie, w oczekiwaniu, by  
„d u c h 11 się oddalił, pow tarzał  teraz 
2 podw ójną  szybkością swe zaklę­
cia.

Kiedy biała postać jednak  spokoj­
nie zasiadła do stołu, czarny  „cudo-. 
tw ó rca11 doszedł do wniosku, iż świe­
ce, ru m  oraz zaklęcia w tym w ypad­
ku są bezskuteczne. Postanow ił więc 
w inny sposób załatwić się z bezczel 
nym  „d u ch em 11. Chwycił swój ostry  
miecz i zadał białej postaci p rzy  s to­
le s traszliwy cios. Przeraźliw y k rzy k  
rozległ się w domu. „D uch11 ru n ą ł  n a  
ziemię.

Dziecko, m ała  dziewczynka, cięż­
ko zran iona, walczyła ze śmiercią...

Dopiero po jak im ś czasie para  m u ­
rzyńska  dała się nam ów ić do o pu­
szczenia sypialni. Gdy poznali w cięż 
ko ran n e j  swoją córeczkę, rozpacz 
ich nie m iała granic. Dziecko zm arło  
podczas tran sp o r tu  do szpitala. Ro­
dzice nie mieli pojęcia, iż Maria jest 
lunatyczką.

Gdy ludność m ias ta  P ort  of Spain 
dowiedziała się o całym zajściu, o- 
garnęło ją  oburzenie. Po rozpraw ie  
sądowej om al że nie zlinczowano m ał 
żeństwa Pierre , „m ag ika11 zaś skaza­
no na 7 lat więzienia.

Sam P ie rre  i jego żona zmuszeni 
byli opuścić wyspę T ryn idad  na za­
wsze. II. Katie.

BIUPO BUCHALTERYJNO - REWIZ

I. GRUNBAUM
Kraków ul. F lor iań sk a  44 II. p. o f .  17 

T e le fo n  131-69

Z a k ł a d a  ks ięgi  — S p o r z ą d z a  b iTanse ,  

Rcjsdń ze:ii,r. — n a d z ó r  —  P o r a d y  

, uuct i a l t e ry jne .

p rzy imi i j e  ró w n i e ż  p r a c e  na  p ro winc j i
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Skład p<y vackiei i e prezent. Ślaska
na mecz z niemieckim ŚląsKiern

W  niedzielę, 3. kw ietn ia  br. odbę 
dzie się w Siem ianowicach w hali 
k ry te j ,  mecz pływacki pom iędzy re ­
prezen tac jam i Śląska Polskiego i Nie 
m.eckiego. W  tych dniach  ustalony 
został sk ład reprezentacji  Śląska, k tó ­
ry  uw ażać  należy za najlepszy w tej

cli M li. Bardzo silnym punktem  d ru ­
żyny będzie sztafeta 3 *100  rn stylem 
zm iennym , k tóra  m a rekordow ą ob ­
sadę i spodziewać się po niej należy 
osiągnięcia doskonałego czasu.

Skład polskiej drużyny jest nastę  
pu jący: 400 m. styl. dow olnym : K ar­

Każdy prawdziwy demokrata a b o n u j e 
i przyczynia się do rozpowszech­
niania „Krak. Kuriera Wieczornego"

liczek I., Jędrysik , lOu m. styl. dowol 
nym : Priebe, Jankow ski,  200 m. styl.

klas.: Heidrich, W idera, skoki tram - 
poiinowe: Maerz, Ziaja, sztafeta
3*100  m. stylem zm iennym : Karli­
czek I, Heidrich, Jędrysik , Karliczek, 
d rużyna  w aterpolow a: Bochenek i
H alor (Giszowiec), Schwaen, Jan k ó w  
ski i Karliczek (EKS).

ATLETYCZNE MISTRZOSTWA
POLSKI

T.V K atow icach zakończyły się m i­
strzostw a Polski w zapasach i podno­
szeniu ciężarów.

W  poszczególnych konkurenc jach  
m istrzostw a zdobyli:

W  zapasach:
W aga kogucia: Rokita  (W aiszawa)

Pułkownik Balahan członkiem honorowym
jo HJuiiązł*u Szermierczego

W  Kasynie garn izonow ym  odbyto 
się nadzw yczajne walne zgrom adze­
nie Polskiego Związku Szermierczego 
O brady  zagaił p rzy  udziale delega­
tów- z Poznania,  Śląska, Łodzi, L wto- 
w a i W arszaw y, prezes gen W ien ia ­
w a Długoszewski po czym na prze­
w odniczącego wyDrano sędziego Żu­
kow skiego  z Poznania. Po obliczeniu

ilości głosów i przyjęciu pro toko łu  
w-ybrano przez aklam ację zarząd -w 
składzie następującym : prezes gen 
Wieniaw-a - D ł u g o s z e w s k i ,  wicepreze­
si —  radca Łubieński i dr. Papee, se­
kre ta rz  —  inż. Poleski, ska rbn ik  —  
p. Friedrich , kap itan  sportow y m jr. 
Segda, członkowie nadkom . Hostyń- 
ski, inż. Kuźnicki, mjr. Dobrowolski,

kpt. Zabielski, st. przód. Jaroszyński, 
Komisja Rewizyjna —  pp. sędzia Żu­
kowski, inż. Załęski, podkom . M ańka 
P rażanaow ski.  Na zakończenie obrad  
n ad a n o  przez ak lam ację  godność 
członka honorow ego daw nem u preze 
soiw płk Bałabanowi.

W Srtt

Wywiad z Gretą Garbo
„Nie w yszłam  zamąż i nie m am  

tak ich  zam ia ró w 1' —  oświadczyła 
Greta Garbo w wywiadzie, udzielo­
nym  kilku dziennikarzom , których 
przyję ła  w bibliotece w willi „Gimb- 
rone".  Nie m am  dużo przyjaciół i ty l­
ko bardzo  mało do tej pory  widzia 
łam  ze świata.

Mój przyjaciel Stokowski, k tó ry  
ju ż  dużo dobrego dla m nie zrobił, 
zaofiarow ał mi swoje towarzystwo 
z rac ji  podróży, k tó ra  m iała  mi dać 
nadzieję, że uda mi się w ybrać w po ­
dróż.

Chętnie przy ję łam  tę propozycję.

Muszę jed n ak  teraz przyznać, że 
fcyłam naiw ną, wierząc iż uda mi się 
w y b rać  w podróż, nie naraża jąc  się 
na przykrości ze strony  ciekawych. 
* Dlaczego też nas  ciągle p rześladu­
ją i w ypytują.

Przecież to pozbawia człowieka 
wszelkiej przyjem ności w podróżo­
waniu.

Jest rzeczą ok ro p n ą  i ustawicznie 
m olestować ludzi, k tó rzy  nic innego 
goręcej nie p ragną  jak  raz  wreszcie 
doznać pokoju.

Greta Garbo u b ra n a  by ła  w jasno  
niebieski kostium  sportowy i włosy 
nie były upięte lecz luźno opadały  na 
ramiona.

T w arz  była lekko p rzypudrow ana

Oświadczyła ona, że p rzed  k ilko­
m a  dniam i przeziębiła się. Z tej przy  
czyny czyniła wrażenie wyraźnie zdc 
nerw ow anej.

Początkow o rozmawdaia siędząc 
na  kanapie , w  pew nym  momencie je 
dnak  zerwała się i kontynuow ała  ro  
zmowę stojąco.

Na pytanie, dlaczego nie wychodzi 
za mąż, oświadczyła: „są ludzie k tó ­
rzy  wolą wejść w związki małżeńskie 
i są tacy, k tórzy  tego nie chcą’1.

Następnie powiedziała, że m a  4 do 
5 przyjació ł w Ameryce i tyjuż w 
Szwecji

„Ja żyjtj jednak  całkowicie w od­
osobnieniu. Jest jednak  tyle p ięk 

( nych rzeczy na świecie, że chcia ła­
bym  chętnie je zobaczyć, zanim  zr.i 
szczone zostaną przez rozwój w ypad  
ków które  zbliżają się z tak  błyskawi 
czną szybkością".

Stokow/ski nic był o hecy przy w y­
wiadzie.

Oświadczenie prezydenta Argentyny
ze nie będzie tolerował 
przesiiotfowafi r«so«ft#cłi

Piórkow a: Świętosławski 'W arszaw a 
Lekka: Kuligowski (Śląsk',. Półśred- 

j ma; Szajewski (Warszawa). Średnia: 
Bajorek (Kraków). Półciężka- J a k u ­
bow ski (Łódź). Ciężka Gwóźdź (Śląsk

W  podnoszeniu  ciężarów:

W aga  kogucia: Himel Śląsk) 212-5 
kg. p ió rkow a: Niedziela (Śląsk) 270 
kg. (nowy rekord  Polski). Lekka: 
W itek  (Śląsk) 270 kg. Średnia: Sado­
wski (Warszawa) 282,5 kg. PółcięŻKa: 
Augustyn (Śląsk) 285 kg. Ciężka Ka­
szuba (Śląsk5 305 kg.

W SPO M N IE N IA  Z F IL M Ó W  I  O P E R F T E K

P o d  ty m  ty tu łe m  n a d a je  R o zg ło śn ia  K ra- 
kow skai do  K a to w ic  i Ł o d zi k o n c e r t  w  w y ­
k o n a n iu  J a n in y  K elles - K rau ze , k tó re j  a- 
k o m p an io w a ć  b ęd zie  W ac ła w  G reiger. Z a ­
ró w n o  o so b a  in te rp re ta to rk i ,  ja k  i p ro g ram  
z łożony  z p ieśn i i p io sen ek  lek k ich , m e lo ­
d y jn y ch , a p rz y te m  w arto śc io w y ch  zy sk a  
n iew ątp liw ie  u z n a n ie  s łu ch aczy . K o n cert 
ten  o d b ęd zie  się  wTe c zw a rtek  c  godz. 18.15.

Kot nie może być 
przyczyną eksmisji

Bydgoszcz tel. —  Tutejszy  »ąd gro 
dzki rozpatryw ał spraw ę o kota. 
W łaścicielka dom u p rzy  ul. Długiej 
zaskarży ła  jednego .z lokatorów  żą­
dając  jego eksmisji z pow odu w pro ­
w adzenia się do m ieszkania z kotem

Sąd m e przychyli się do skargi wł. 
dom u uw aażjąc  że obecność kota w 
m ieszkaniu  nie może być powodem 
pksmisji.

Obraza flagi polskiej w Gdańsku

Nowy p rezyden t A rgentyny d r  Ro 
berto  Artiz złożył wobec przedstawi 
cieli p rasy  żydowskiej następujące  
oświadczenie:

„W  okresie mojej p rezyden tury  
nie będę tolerował p rześladow ań 
rasowych.

A rgentyna m e może to lerow ać po 
lityki p rześladow ań rasowych, k tó ra  
jes t  sprzeczna z naszym  ch a rak te rem

narodowym .
Argentyńscy obyw atele  żydowscy 

k tórzy  służą k ra jow i sw ą energią i 
in teligencją i budu ją  tu  swoje siedzi 
by, m ogą byc pewni, że rząd  mój bę 
dzie respektow ał konsty tucję  opartą  
na sprawiedliwości w s tosunku do 
wszystkich ludzi dobrej woli. żyją 
cych na  ziemi argentyńskiej.

Gdynia teL —  W  Gdańsku obrażo 
no majestat Rzeczypospolitej przez 
zerwanie przez szow inistów  gdańs* 

lucn flagi poiskiej w dniu imi«nin  
Marszałka Józefa Piłsudskiego.

W dmu tym dzierżawca restaurac 
ji kolejowej p. Franciszek Szuielter

w yw iesił flagę o barwach narodo­
wych.

W nocy z so&otę na niedziele nie- 
wykryci sprawcy zerwali flagę.

O zajściu p. Szmrlter zawiadom ił 
właściwe czynniki polskie.

— o —

J\morytica nie może

zachować neutralności

Walka aż do zwycięstwa!
A m basada h iszpańska  w Paryżu  

kategorycznie zaprzecza pogłoskom  
o naw iązan iu  p e r trak tac j i  z rządem  
gen. F ranco  w spraw ie  zawieszenia 
broni.

Republika  h iszpańska  nigdy żad­
n ych  rokow ań  z rebehą  prowadzić 
n ie  będzie.

Z Barcelony donoszą, że rząd  hisz 
pańsk i rozpisa ł pożyczkę w wysokoś 
ci 350 m ilionów pesetów.

Sum a ta  m a  być subskrybow ana 
do dnia 24 marca.

Oprocentow anie  pożyczk. wynosi 
3 i pół procent.

Onegdaj p rzem aw iał w Londynie 
now om m now any  am b asad o r  am ery ­
kański Kennedy, który podkreślił  
szczerość s tosunków  pomiędzy Sta­
nam i Zjedn. a W. Brytanią.

Pomiędzy n. am b asad o r  Kennedy 
oświadczył, iz m niem anie  jakoby  Sta 
ny Zjednoczone w żadnym  inym  wy

padkn nie prowadziły  wojny tylko w 
razie napaści na  nie —  jest n iepraw  
dziwę i niebezpiecznym nieporozu­
mieniem.

I Pogląd jakoby Stany Zjedn. zacho 
wały neu tra lność  w razie wojny 
światowej, jest również niebezpiecz 

i nynn błędem.

Szyling będzie wycoiasy od I-go ittaja
W iedeń tek —  Dyrekcja Banku  

Rzeszy powołała do życia w budyn­
ku Banku austriackiego w W iedniu  
zastępstwo Banku Rzeszy pud nazwą 
,.Banb Rzeszy —  Placówka Wiedeń" 
i mianowała już dyrektorów sprawu

jąeyeh urząd w imieniu Banku Rze­
szy.

Spodziewają się, że od 1 kwietnia 
lub maja szyling będzie wycofany z 
obiegu.



I KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY a

AMERYKA POTĘPIA ZBRODNIĘ ZOŁDAKOW
eg enomłaF r a n c o

Sekretarz stanu Ameryki HulI w 
wygłoszonej m owie w ostrych sło­
wach napiętnował ataki lotnicze fa­
szystów  na Barcelonę.

Hull zaznaczył, przy tej sposobno  
ści, że rząd Stanów Zjednoczonych  
tylko dlatego nic przyłączył się do

kroków Francji i Anglii w Salam an­
ce, gdyż stanowisko Stanów Zjedno­
czonych w sprawie podobnych zbro 
dni jest znane całem u światu.

W edług wiadom ości ogłoszonych

Niemieccy żołnierze
na granicy pirenejskiej

K orespondent „Daily H e ra ld a"  z 
Paryża donosi, co następuje:

W ojska  niemieckiej regularnej a r  
mii obsadziły wszystkie stanow iska 
strategiczne na granicy pomiędzy Hi 
szpanią rebeliancką a F ran c ją  i opa 
nowali zupełnie okolice Iru n u  oraz 
zachodnie stolice gór pirenejskich.

Niemieccy żołnierze nie zadają so 
nie wcale fatygi z ukryw an iem  swo 
jego pocnodzenia i noszą przeważnie 
un ifo rm y niemieckie.
Incyden t ten wywołał u władz f r a n ­
cuskich najwyższe zaniepokojenie.

Technicy arm ii n iemieckiej zamie

rza ją  przejąć  na  terenie zaję tym  
przez rokoszan  wszystkie lo tniska i 
stacje radiowe.

Oraz zarząd  dróg i kolei.
Na tereny obsadzone prze Niem­

ców dostęp dla H iszpanów  zam knię­
to.

w dniu wczorajszym liczna zabitych  
w Katalonii w ciągu osaknich bom  
bardowań w ynosi 828.

W ładze m iejskie stwierdzają, że  
pod gruzami dom ów znajduje się je 
szeze w iele zw iok nieodkopanych.

Strzelanina na granicy
syry i sk o-palestyński eg

Do Palestyny przybył przez Syrię 
Fauzi Al Kaukauzi, szef sztabu pow  
stańezogo w 1936 r..

Samochód w którym Kaukaazi je 
chał ze swoim towarzyszem Bahi Ad 
Din Taba ,byl ostrzeliwany przez żan

darmerię francuską w pobliżu grani
cy-

Podróżni odpowiadali na strzałyr 
raniąc jednego żandarma.

Podróż Kaukadzicgo miała na ce­
lu przcDrowadzenie kontroli organi 
zaeji przemytu broni 1 amunicji.

C o f i ę  stało Seitzom?
W edług  doniesień p rasy  w iedeńs­

kiej b. p rezydent Austrii Miklas m ie­
szka pa  razie we W iedniu  i m a się

Zwycięstwo wojsk chińskich
Japończycy coiagtę *ję

Agencja chińska „Central N ews“ 
podaje, iż wojska chińskie działające , 
wzdłuż linii Lingercn - Tsao Czu-

Komornikom wolno podejmować tylko

ang zatakowały rano wojska japońs 
kie posuwające się naprzód w połud  
niowej części prowincji Szantung.

Zacięta bitwa zakończyła się zwy 
cięstwem  wojsk chińskich, które po­
suwając się naprzód.

przenieść do m. H orn  gdzie swego 
czasu był dy rek to rem  gimnazium.

W mieście tym  znajduje  się także 
pałac lir. Hoyosa, ostatniego prezy­
denta  rady  związkowej.

W  czasie m anifestacji  narodow ych  
„socjalistów" zwróciła ogólną uwa- 
gąobecność poprzednika Miklasa, dr. 
H ainischa, k tó ry  w sparty  na 2 las­
kach  przyglądał się manifestacjom.

N atom iast nie widać więcej na uli 
cach m iasta  b. socjalistycznego b u r  
m istrza W iednia  Seitza.

groszowe kwoty

M inisterstwo sprawiedliwości w y­
dało dodatkow e przepisy dotyczące 
kontro li  kw ot inkasow anych  przez 

kom orników .
J a k  wiadomo, dla uniemożliwienia 

defraudacji  w prow adzono zakaz bez 
pośredniego odbieran ia  pieniędzy

przez kom orm kow , a wszelkie kw oty  
nadsyłane pocztą m uszą być wpłaca 
ne na kon ta  P. K. O..
Obecnie ustalono że kom ornicy  m a ­
ją  prawo bezpośredniego inkasow a­
nia  tylko kw ot do wysokości 20 gr.

y- TĘf-t ' a-------- —Ia m
Rózne
CZYŚCI C H EM IC ZN IE  I fa rb u je  w sze lką  

g a rd ero b ę

F r a n c is z e k  J o g a ł ł a
n a jta n ie j ,  n a jso lid n ie j, K raków , D ie tla  93,
telefon 141 .6 5 .

W Y PR A W K I N IE M O W L ĘC E , E IS E N , KRA­
KÓW , SŁAW KO W SKA 2.

SZ1 ANCE, sznity wyrabia pracow­
nia „PBECYZJA" Kraków Kra 

kowska 5 w podworcu.
W j k o n u je  w szelkie ro b o ty  ja k : n a p ra w ia  
m aszy n k i do  m ięsa , p ry m u sy , o strzy  
w sze lk ie  n a rzę d z ia  i noże, sp aw a  m eta le  
o ra z  ro b o ty  to k a rsk ie  i sp e c ja ln a  n a p ra ­
w a m aszyn  d ru k a rs k ic h . C eny b a rd zo  
n isk ie .

K o n c e s jo n o w a n e  Kr r s y  k ro ju  i s z y c ia  
„JÓZEFINA" K ra k ó w ,  W a r s z a w s k a  4.  
N o w y  kurs  15 ma rca .  P r z \ i m u j e  s ię  
i P an ie  z sz^c i  im in e o b ez n an e .  S y ­
s t e m  f ra ncusk i .  G w a r a n c j a  w y u c z e ­
ni . K u rs y  c o d z  enn ie .

SPÓŁKA ZŁO TN IC ZA, KRAKÓW  R a jsk a  4 
k u p u je  w szelką b iżu te rię , k a r tk i zas ta - 

w nieze, zęby sz tu czn e, p łac i p e łn ą  w a r­
tość .

L e k c j e  TANCOW, i n d y w i d u a l n i e  - 
z b i o r o w o  u d z i e l a m .
W iadom ość l< |. 145-80.

MONETY marki ,  medale ,  k rzyże,  ple 
k ie ty ,  sz ty ch y ,  Mars ,  K ra k ó w ,  św. 
M a i k a  23.

N a u k a  —  w y c h o w a n ie

A N G I E L S K I E G O ,  f r a n cu sk ie go  n ie ­
m ie ck iego ,  w y u c z a  p ie rw sz o rz ęd n i e ,  
t anio,  na uc zyc ie lka  g imnaz ja lna .  K o ­
r e s p o n d e n c j a  h an d l o w a ,  t łu m ac ze n ia  
i zniżki  d la  s tu d i u ją c y c h  W .  S. H. 
Z g ło s z e n ia :  Kra kó w ,  ul.  S a r e g o  11, 
i r  e s zk a n i e  10.

STEN O G R A FII B IU R O W E J now ą g iu p ę  
p o czą tk o w ą  rozp o czy n a  się  we w to rek  

1 m arca . W yższe k u rsa  o raz  p isan ie  
n a  m aszy n ach . K ursy ZO FII S C IifjN G Ó ' 
T Ó W N E J, K raków  W .W . Św iętych  8 I. p. 
f ro n t lei. 109-97.

W p isy  od  godź. 9 -te j ra n o  do  6 ■wieczór. 
(Dla p re n u m e ra to ró w  „K rak . K u rie ra  

W ieczo rn eg o ” i P o ra n n e g o  zn iżk i).

N A JN O W SZ E  K A PE LU SZ E  DAM SKIE 
PO LEC A  „A D A " K rak ó w  ul. D ługa 43.

F O R T E P I A N Y  - P I A N I N A
wieiki  w y b ó r  po  ct -nacb naj . i iższych.  
N o w e  S O M M E R F E L D A  p ianina  od  
1.200 zł — w sk ł adz ie  f o r t e p ia nów  
B O L O Ń S K I E G O  K r aków,  św A n n y 3

gŁańio - słachac ze Z
GŁOŚNIKI DO D E T EK TO R Ó W  

u d o sk o n a lo n e  o n a jw y ższe j czu łośc i o l­
b rzy m i w ybór. —  W y łączn a  sp rzed aż  
Hllt.SCHBEKG K rak ó w , u l. Z w ierzy n iec ­
k a  Ł. 23.

RUTYNOW ANY K O R EPET Y T O R  ud z ie la  
Ickcy j w zak re s ie  szkó l ś re d n ich  i pow  
szeelinych .

Z g łoszen ia  „ K rak . K u rie r  W ieczo rn y " , 
lei. 104-20.

Poważny zatarg walutowy
Agencja Domel kom unikuje, że w e zerwy Federalnej Chin może pociąg 

dług wiadom ości ze źródeł japońs- nąć za sona zam kniecie wszystkich  
kich odmowa banków zagranicznych I firm zagranicznych działających w  
przyjmowania banknotów Banku Re północnych Chinach.

ZamacI; M e w y  Da d ń ik  cbinski
Szanghaj W czora j  około północy 

według czasu chińskiego dokonano 
zam achu  bom bowego na za re jestro ­
wany jako  firm a  angielska dziennik

chiński „W enhuipa" .
Polic jan t i 2 pracow nicy  dzienika 

zostali ranni.
Straty m ater ia lne  są znaczne.

- J u n io r
Kto?

Podczas pobytu  w Ameryce Ber­
n a rd  Shaw dyskutow ał któregoś dn. 
ze s łynnym  kom pozytorem  jazzo­
w ym  Gerswinein na tem at jednego z 
jego utworów.

W  pew nym  m om encie Geshwin za 
wołał gniewnie:

—  Któż ostatecznie skom ponow ał 
tę rapsodię? Ja  czy pan?

—  Na szczęście —  pan i —  odpo­
wiedział Shaw.

Pom yłka

P an  Leoś zjawia się w cukierni o- 
k ropn ie  pokancerow any; oko podbi 
te, nos siny, z przodu b rak  2 zębów.

—  Leoś co topie się stało? —  w o­
ła  przyjaciel na jego widok.

—  Przypom inasz  sobie tę kobietę 
k tó rą  uw ażaliśm y za wdowę?

—  No?
—  Ona m a męża...

Geniusz.

—  Co to jest geniusz finisow y?
—  Jest to człowiek, który um ie  

szybciej zarabiać pieniądze, niż iego  
rodzina potrafi wydawać!

Nic potrzeba

Proszę  p an a  przyszedł jakiś  czło­
wiek z rachunkiem !

—  Niech m u Marysia powie że nie 
potrzeba.

Sprytny.

Sublokator: Ach, jak  pani p iękn ie  
haftuje! To przecież trzeba mieć a- 
nielską cierpliwość do takiego h a f ­
tu!

Gospodyni: O tak, jestem  bardzo  
cierpliwa.

Sublokator: O, to się świetnie skła 
da, bo n iem am  na razie pieniędzy na 
zapłacenie komornego.

Czytajc ie
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